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Siódme dominium
Nawe hasło zostało rzucone.
Na razie projekt wielkiego przyjaciela naro­

du żydowskiego i sjonizmu, pułkownika WeC- 
gewooda przeminął bez głębszego poruszenia 
umysłów. Prasa sjonistyczna nie wychodzi po­
za suche ramy sprawozdań i referatów. Ma 
ona widocznie kłopot z określeniem stanowi­
ska do tego planu. Projekt bowiem jest sam 
w  sobie niezaprzeczalnie zagadnieniem ogrom­
nie doniosłej wagi, które niesie z sobą zarodki 
nowej orjentacji wielkiej m yśli p o l i t y c z n e  
g o  sjonizmu.

Jak dotąd sprawa cała nie wychodzi poza 
zakres ściśle teoretyczny. Nietylko niewiado­
mo, jak się o nim wypowie miarodajna opinja 
żydowska, względnie sjonistyczna, ale też, czy 
i  co zamierza z nim począć oficjalna opinja an 
gielska. Zagadnienie zostało wysunięte na po­
rządek dzienny dyskusji przez jednostkę, co 
prawda bardzo poważną i wpływową, ale je- 
dnotkę tylko. W  tym stanie rzeczy rezerwa, z 
jaką oficjalne kola sjonistyczne traktują pro­
jekt pułkownika Wedgewooda, nie wyciągając 
zeń konsekwencji, wstrzymując się od posta­
wienia jakiejkolwiek kropki nad i, — jest zro­
zumiałą.------------------------------------------------- ------

Wysondowanie, przygotowanie, a w  wielkiej 
mierze i nastawienie opSnji jest rzeczą prasy. 
Zagadnienie przemiany terytorjuan mandato­
wego w Palestynie na dominjum angielskie na 
wzór Kanady czy Australji jest nietylko domo 
słem w samem ujęciu, ale może okazać się hu1 
slorycznem na naszej dalszej drodze politycz­
nej. Historycznem w każdym razie. I w  razie 
przyjęcia projektu i w razie jego odrzucenia. 
I na wypadek dobrych wyników i na wypadek 
ujemnego rezultatu całego planu.

Spróbujmy psodejść do tego problemu i roz­
patrzeć go pod kątem widzenia założeń progra 
mu sjonistycznego i zadań sjonizmu.

Wytworzone — zwłaszcza z biegiem lat osta­
tnich — sekciarstwo grup sjonistycznych w to 
nie organizacji, utrudnia w pewnej mierze ści­
śle rzeczowe potraktowanie tego zagadnienia, 
gdyż wkracza ono bardzo silnie, a może w yłą­
cznie w sferę polityczną, która zwyczajnie ma 
to do siebie, że nie znosi objektywnej rzeczowo 
ści tam, gdzie jest możliwe zaszeregowanie do 
szufladki politycznego stanowiska tej, czy owe] 
grupy. — Mimoto chcemy zagadnieniem tem 
się zająć niezależnie od konsekwencyj, wyni­
kających z założeń jakiejkolwiek frakcji w jo 
nizmie, tylko pod kątem widzenia sjonizmu, 
jako takiego. -----

Pojęcie państwa żydowskiego pochodzi od 
Herzla. Z pojęciem państwa pozostaje w sprze 
czności forma dominium. Pod tym też kątem 
widzenia ujmuje się najczęściej określenie sta 
nowiska w powyższej sprawie. Uważamy atołt, 
ź w tem tkwń głęboki błąd. Wiele wody prze 
puszczono ostatnio przez sito teorji sjonizmu 
na ten temat. Oczywiście zgoła bez rezultatu 
Bo nie z pojęciem nowoczesnego państwa łączy 
się istota koncepcji Herzla, ale z pojęciem peł­
nego prawa Żydów do swego terytofjum. O 
pełnię praw na przeznaczonej pod siedzibę ży­
dowską ziemi szło Herzlowi, t nie o formę gwa 
rancji tych praw nad jakąś określoną postacią, 
odpowiadającą koniecznie ustalonym wzorom

europejskim. Bezsprzecznie suwerenność pań­
stwowa tę pełnię praw gwarantuje. Pytanie tył 
ko, czy znalezieni© formy gwarancji pod inną 
postacią jest wykluczone z punktu widzenia 
istoty i Celów sjonizmu? I oto sądzimy, że na 
to pytanie należy odpowiedzieć przecząco. Stąd 
sama już przez się wynika odpowiedź na py­
tanie co do przemiany terytor jum mandatowe­
go na dominjum wielkobrytyjskie.

Dominja angielskie w swych urządzeniach 
wewnętrznych korzystają z najszerszej swobo­
dy. W  ramach konstytucji imperjum brytyj­
skiego mieszczą się wystarczające gwarancje 
pełni praw ludności obszaru dominjalnego. Nie 
są to gwarancje międzynarodowe, ale w pełni 
tego słowa znaczeniu gwarancje publiczno-pra 
wne. O takich zaś gwarancjach właśnie mó­
wi program bazylejski.

Z pamiętników Herzla, twórcy p o l i t y c z ­
n e g o  sjonizmu, wiadomo, że Herzl odrzucił 
turecką propozycję rozprószonej kolonizacji 
żydowskiej w krajach sąsiadujących z Palesty 
ną, bo nie ufał kolonizacji, nie opartej na pu- 
bliczno-prawnych gwarancjach. Z historji sjo 
nizmu wiaddmo, że koncepcję Ugandy Herzl 
traktował poważnie jedynie z powodu możli­
wości natychmiastowego -uzyskania publiczno- 
nrawnych gwarancyj dla osiedli żydowskich. 
Na tym momencie publiczno-prawnych gwa­
rancyj opiera się idea sjonizmu p o l i t y c z n e  
g o. Nie o teorję idzie, ale o praktykę bezwzgłę 
diego bezpieczeństwa dzieła kolomzacyjnego. 
Organizacja dominialna — naszem zdaniem — 
bezpieczeństwo to gwarantuje w wystarczają­
cej mierze n a  z e w n ą t r z .  O dalej idący ma- 
ksymalizm chwilowo nam iść nie może. Nie 
będziemy się też wdawać w7 polemikę na powyz 
szy temat, wychodząc z założenia, że dążyć 
musimy do uzyskania tego., co jest mcodzow - 
nem, a nie do tego co jest jeszcze lepszem, sko 
ro nieodzowne jóst dobrem, a lepsze — mniej 
realncm. Zdaniem naszem nie wolno nam n i­
gdy zejść, n i ż e j  pewnej granicy, a nie musi­
my siale dążyć ponad granice. O ile prawdą 
jest, że organizacja dominjalna w Palestyme 
zabezpiecza wschodnią politykę Anglji i stwa­
rza w ten sposób między Anglją i Żydami Pa­
lestyny solidarność interesów, to na takiej soh 
darności interesów pewniej będzie budować 
siedzibę narodową, aniżeli na akademicko bi- 
blijnem sentymencie narodu angielskiego..

Z innej zgoła strony, aniżeli od żydowskiego

B. Sekundarjusz Szpitala św. Łazarza

Dr. Adolf Pinkusfeld
Lekarz chorób wewnętrznych  

przeprow adził sie i ordynuje 
przy u!. Sebastiana L. 7.

Lampa kwarcowa Analizy lekarskie*

maksymalizmu wysunąć się mogą wątpliwo­
ści. Oto całkowite wplecenie problemu pale­
styńskiego w krąg wielkobrytyjsldej polityki 
prowadzić może do konfliktów z państwami o 
sprzecznych z Anglją interesach politycznych, 
jedynie dzięki temu właśnie związkowi. Atoli 
każde „za“ ma swoje .przeciw". W  ramach 
niniejszego artykułu tue . zamierzamy wcale 
wyczerpać całości zagadnienia i nie kusimy się 
odpowiedzieć na wszystkie pytania...

Jedno tylko. O ile idzie o gwarancje zewnę­
trzne siedziby narodowej Żydów w Palestynie, 
można — jak wyżej wspomnieliśmy — znaleźć 
je w granicach organizacji dominjalnej. Lec* 
jak będą te gwarancje wyglądać na t e i n  
n ą t r z? "V stosunku do ludności arabskiej, 
stanowiącej dziś większość w Palestynie? Orgtf 
nizacja dominjalna Jxx5trzymuje zewnętrzny) 
związek między dominjum ą macierzą. Urną- 
dzenie wewnętrzne dominjum jest sprawą au­
tonomiczną ludnośd obszaru dominjałnegol 

W  dotychczasowej dyskusji na temat sió­
dmego dominjum w  Palestynie poruszano nao 
gól wyłącznie pierwszą stronę zagadnienia. W y  
suwano argumenty ,za“ i .przeciwko" z pan­
ie l u widzenia gwarancyj zewnętrznych, oraz * 
dziedziny teorji o aspiracjach narodowych, '& 
z tej właśnie strony nie widzimy szkody, ani 
niebezpieczeństw. Widzimy je natomiast z dni 
giej strony. Jakie gwarancje znajdziemy dla za 
bezpieczenia naszej pracy palestyńskiej celem 
jaknajszybszego stworzenia większości żydow­
skiej w  kraju? Bez skonkretyzowania projektu 
przez dokładne określenie zasad organizacji 
mającej zabezpieczyć powstanie tej większości, 
wszelka z naszej strony dyskusja na powył- 
szy temat pozbawiona jest jakiejkolwiek pod­
stawy. Czy też miałby plan organizacji dooaŚ- 
njalnej zostać urzeczywistnionym d o p i e r o  
p o  osiągnięciu przez nas większości żydow­
skiej w Palestynie? W takim razie dyskusja 
jest chwilowo, na dłuższy jeszcze okres czasn 
niestety bezprzedmiotową.

I to właśnie stanowi sedno całego zagadnie­
nia — większość żydowska w  Palestynie-

Dr. Abraham Insfet

Polityka b@z wyjścia
„L® Temps“ ©

Paryż 13 7 PAT. ,,Temps“ w artykule wstę 
pnym oświadcza, iż nowe niepowodzenie roko 
wań polsko-litewskich potwierdzają ogólne 
wrażenie, iż zatarg pomiędzy Warszawą a Kow 
nem długo jeszcze*czekać będzie na rozwiąza­
nie. Mimo uporczywego obstawania Waldema- 
rasa, przy uważaniu za sporną, ostatecznie roz 
wiązanej kwestjl Wilna, wszelkie dyskusje w  
tej kwestji są niedopuszczone- gdyż Polska me

stanowtefcie litwy.
wątpliwości, że na północno-wschodniej Euro 
pie wytwarza się sytuacja niepokojąca. Wszyst 
kie mocarstwa zainteresowane ugruntowaniem 
nokoju powszechnego nie szczędzą , rad i gło­
sów. aby Litwa zachowywała się umiarkowa­
nie i ostrożnie. Powstaje pytanie, jakie wpływy 
mogą popychać Waldemarasa do uporczywego 
obstawania przy swoich żądaniach. Dalej ar­
tykuł stwierdza- że jest io polityka be* wyj-

może zgodzić się na dyśkusję praw, grożących [ śrta i nie może I.itwie przysporzyć najmnie]- 
uszczfcrbklem całości jej terytorjum. Nie ulega ; szej korzyści. Dano Waldemarasowi do s u w -
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Kola selmowew oczekiwaniu
przełcir owych wypadków

(Telefonem od naszrćo  korr'- .■> denfa)

mienia w enewie, — kończy „Temps" — że 
Liga daleką jest od tego, żeby mogła tolerować 
prowokacje z jej strony, narażające pokój Eu 
ropy na niebezpieczeństwo.

Nota polska w Genewie
Warszawa 13. 7. PAT. D.elegat rządu Rzeczypo­

spolitej przy Lidze Narodów, minister Sokal, no-ty- 
Kkując w  dniu 11 b. m, treść dokumentów dyploma 
tycznych, wyrnienonyęh między Polską i Litwą w  
dniu 23 czerw ca b. r. i 9 lipea b. r., w ręczy! sekre­
tarzowi generalnemu Ligi Narodów notę, w  której 
prosi o podlanie tekstu tych dokumentów do wiado­
mości członków Rady Ligi Narodów. Rząd polski 
przy tej okazji z naciskiem stwierdza, że projekt Li­
tew ski usiłuje kwestionować integralność teryto­
rium polskiego, kwestionuje decyzje Rady Ligi Na­
rodów i konferencji ambasadorów, jest jednoznacz 
uy z odmowa zawarcia z Polska traktatu o nieagre 
gji j arbitrażowego, zmierza natomiast do narzucę 
cia, Polsce wyrzeczenia się zbrojnej obrony części 
swych granic i co idzie za tern, do osłabienia bez­
pieczeństwa państwa, żąda wreszcie wypłacenia od 
szkodowania przez państwo polskie, bez uwzględ 
nienia jakichkolwiek wzajemnych pretensyj, które­
by mogły być przedstawione różniej. Jest. oczywi­
sta, ż© projekt w ten sposób skonstruowany nie mo­
że stanowić żadnej podstawy układów, przewidzia 
nych w rezolucji Rady Ligi Narodów z dnia 10 gru 
'dnia 1927 r. a mających na celu ustalenie między 
Polską a Litwą „dobrego porozumienia, od którego 
zależy pokój".

Wobec powyższego rząd polski znalazł się w nie 
możności przyjęcia do wiadomości propozycyj rzą 
dn litewskiego. Propozycje te, w  samej rzeczy bę­
dące daleko od dążenia do ustalenia między Polską 
E Litwą stosunków pokojowych, czego zrealizowa­
nia rząd litewski dotychczas świadomie odmawia, 
mają przedwnie na celu utworzenie na przyszłość 
między obu sąsiedniiemi państwami bar jery nie do 
przeoycia. Pomimo wszystko rząd polski jest zde 
cydowany próbować wszystkich dróg, któreby mo­
gły doprowadzić do układów z rządem litewskim. 
Właśnie zmierzając do tego celu, rząd polski propo 
miije rządowi litewskiemu kontynuowanie rokowań 
nawiązanych w marcu b. r.“

Nominacja nowych wojewodów
,' {Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 13 7 Sin Dzisiejszy „Mon'tor Pol 
bki“ zawiera zapowiadaną od szeręgu dni no­
minację dotychczasowego naczelnika wydzia­
łu  M. S- W. p Padorkowskiego na stanowisko 
dyrektora departamentu politycznego M. S. W, 
zaś p. Józefskiego na stanowisko wojewody wo 
łyńskiego. wreszcie p. Gołuchowskiego na sta­
nowisko wojewody lwowskiego.

2.000 zł. dla Zw. inwalidów żyd. 
w Krakowie

Warszawa 13 7 (Sin) Z kwoty 109,000 zło­
tych, uzyskanych przez Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów z opłat telefonicznych przeznaczy­
ło ministerstwo 2,000 złotych dla Zjednoczo­
nego Związku żydowskich inwalidów oraz 
wdów i sierót wojennych w Krakowie.

Trocki ciotko chory?
Warszawa, 13 7 (Sin.) Wedle wiadomości na 

deszłych tutaj z Rygi, Trocki, przebywający 
wraz z rodziną na zesłaniu zachorował ciężko. 
Córka Trockiego miała podobno umrzeć. W ia­
domości brzmią tajemniczo, władze zaś sowiec 
kie odmawiają wszelkich informacyj o losie 
Trockiego.

Rofaliści atakuje Ven!zelosa
Wiedeń, 13 7 PAT. Według doniesień dzień 

ftików z Aten, atakują pisma rojalistyczne Kon 
duriotisa i Venizelosa z powodu planowanej 
zmiany systemu wyborczego 5 obwiniają ich o 
naruszenie konstytucji Kilka pism grozi wybu 
chem powstania. Nawet Metaxas, który należał 
dutychczas do umiarkowanych monarchistów 
oświadcza, że minął już czas, w którym tylko 
słowa walczyły przeciwko Venizelosowi i że o- 
becuję należy przystąpić do czynów.

Warszawa, 13 7 (Sin) Z rozmów, jakie kore­
spondent Wasz miał sposobność przeprowadzić 
z członkami zarządów poszczególnych klubów 
poselskich, wynika, że wszystkie niemal kluby 
zapowiedziały swym prezesom, iż nie mogą 
oni opuszczać Warszawy przez cały miesiąc 
sierpień im muszą stale być na stanowiskach- 
Pochodzi to stąd. że w kołach politycznych spo 
dziew a ją się w okresie od 5 do 20 sierpnia prze 
łomowych wydarzeń, wymagających specjal­
nej czujnoć ’■

Zapowiedziany na sierpień zjazd Legjoni- 
stów w W ilnie poprzedzony zostanie szeregiem 
zjazdów regjonalnych. I tak. z końcem lipca 
br. ma się odbyć zjazd legjonistów okręgu war 
szawskiego. Analogiczne zaś zjazdy mają się 
również odbyć w Krakowie i Lwowie.

Klub enrfccki webec zmiany 
konstytucji

Warszawa, 13 7 (Sin) Dziś odbyło się poste-

Moskwa 13. 7. PAT. Moskiewska radiostacja ogła 
sza następujące szczegóły uratowania grupy VigHe- 
ri‘ego. — Usłyszawszy sygnały syreny „Krassxna‘L, 
czlonkowt grupy Viglieri'ego rozpalili ognie. Pod- 
płj nąwszy do samej kry, na które; znajdowali się 
rozbitkowie, kapitan okrętu „Krassin", Samojlowucz, 
zeszedł ku nim w raz z kilku towarzyszami po dra­
bince sznurowej. Włosi dziękowali gorące przyby­
łym za ich uratowanie, oświadczając, iż pokładali 
nadzieję wyłącznie w „Krassinię", nie spodziewali 
się .jednak tak szybkiego jego przybycia. Czterech 
członków grupy jest zupełnie zdrowych, jedynie 
piąty Ceceoni ma złamaną nogę. Pow raca iuż jed­
nak do zdrowia. Na pokład „Krassina" zabrano wszy 
stkii© bagaże rozbitków oraz uszkodzony samolot 
kapitana Lundberga. — Na krze pozostały jedynie 
szczątki „Italii". Zaledwie „Krassin" zbliżył się do 
kry, opadła gęsta mgla, skutkiem czego okręt mu­
siał się zatrzymać. Doniero gdy mgła zrzednie. bę 
dzie on mógł skierować się ku wyspie Foyn, gdzie 
znajduje się grupa alpinistów, dostrzeżona wczoraj. 
Następnie „Krassin" zabierze Czuchnowskiego i je­

dzenie prezydjum parlamentarnego klubu na­
rodowego, na którym omawiano obecną sytua­
cję polityczną. Uchwalona rezolucja głos, że vn 
sprawie wywiadu b. prezesa Rady Ministrów 
z dnia 2 bm. klub dał natychmiast wyraz sw« 
mu stanowisku w mowie wygłoszonej przez po  
sła Trąmpczyńskiegc w PoznanW w dniu 3 bm  
Dalsza rezolucja brzmi; Niezwykłe doniosła 
sprawa naprawy naszego ustroju nie powinna 
być poruszana w sposób, który nie posuwa 
jej naprzód, lecz który podrywa zaufanie do 
praworządności i sprzyja do wytworzenia nie-, 
bezpiecznej dla państwa atmosfery wewnętrz­
nego niepokoju. W dyskusji nad całością syUia 
cji politycznej ustalono — wedle komunikatu 
oficjalnego — że sytuacja obecna wymaga 
wielkiej czujności ze strony obozu narodo­
wego.

 o— ■»

go tow arzyszy, znajdujących się w pobliżu przylą­
dka Platen.

„Krassin" wyrusza na poszuki­
wanie Amundsena

Moskwa 13. 7. PAT. Okręt „Krassin" otrzym ał ro2 
kaz wyruszenia w celu zabrania na pokład lotnika 
Czuchnowskiego i jego tow arzyszy. — Następnie 
„Krsasi.n" ma podjąć poszukiwania grupy Alessan- 
driego i Amundsena. Okręt „Malygnn" otrzym ał roz 
kaz powrotu do Archangiiolska.

Zaloba w Sztokholmie
Sztokholm 13. 7. PAT. Wiadomość o śmierci Dr.

Malmgrena przyjęta została w kołach szwedzkich 
z głębokim smutkiem. Król przesiał kondolencje 
matce Malmgrena oraz tow arzystw u antropologicz 
nemu i geograficznemu, podnosząc bohaterstwo oraz 
znaczenie jego badań nau kowych.

szef sekcji Lasicz clełke ranny.
(TeleIoneiC‘ od m

Wiedeń, 13 7 (D) Z Białogrodu donoszą: Dziś 
przedpołudniem w jugosłowjańskiem minister 
stwi© spraw wewnętrznych zjawił się u szefa 
sekcji Łasica, kierownika policji politycznej w 
Macedonji, pewien mężczyzna, który natych­
miast wyciągnął rewolwer i strzelił kilka razy 
do Łasica. Łasic padłs ciężko ranny na podło­
gę Sprawca zamachu zastrzelił się. Szef sekcji 
Lsic został przewieziony do szpitala.

oprawca popełnił samobójstwo.
igo koiespoiidrinta}

Przy zwłokach zamachowca nie znaleziono 
żadnych dokumentów; któreby mogłj stwier 
dzić jego identyczność. Jednakże ni© wątpi się, 
że idzie tu o zamach polityczny ze strony ma- 
cedończyków, ponieważ Łasic podczas swego 
urzędowania był znany ze swego wrogiego 
usposobienia, zwróconego przeciwko organiza­
cjom macedońskim.

Tajemnicze zajście na pograniczu
poisko-litewsktem

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 13 7 (Sin) Wczoraj pograniczu 
polsko-litewskiem w czasie ćwiczeń oddziału 
K. O- P. komendant kompanji Zdziechowski 
zauważył tajemnicze znaki po stronie litew­
skiej. Gdy zbliżył się na 600 metrów od grani­

cy. padły strzały, ze strony litewskiej, które je 
dnak nie wyrządziły żadnej szkody. Strzelał 
oddział szaubsów. Komenda K. O. P zwróciła 
się do władz litewskich z żądaniem wyjaśnie­
n ia .

Grupa Viglieri’ego też uratowana
Rzym, 13 7 PAT. Z pokładu „Citta di Mila- 

no‘‘ otrzymano depestzę iskrową, iż po urato­
waniu Mariano Zapp ego, sowiecki 'amacz So­
dów „Krassin" posuwa się w dalszym ciągu ku 
grupie ViglierJ‘ego. Według wskazówek otrzy­
manych z „Citta di Milano" na podstawie ra-

d :o telegram u Vigliri‘ego ostatecznie o godzinie 
21 „Krassin" dotarł do grupy Viglieriego i 
wziął wszystkich rozbitków na pokład. Szcze­
góły uratowania rozbitków są dotychczas nie­
znane.

Szczegóły akcji ratunkowej
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Nasz posterunek

£ ohazii jubileusze „Nowego Dziennika
Nazywa się pi asę ósmem mocarstwem świa 

ta. Mimo, że io wytarty już komunał — jest 
on w duze, mierze słuszny. Gdyby się chciało 
Ściśle określić, kto właściwie faktyczni© — mo 
żt nie tyle rządzi, ile — panuje na świ©cie: 
rządy czy prasa jako • wyrazicielka a zarazem 
twórczyni opinji publicznej, to byłoby się isto­
tnie w  dużym kłopocie. Potęga prasy jest o l ­
brzymia W nowoczesnym państwie demokra- 
tycznem głos ludu. będący, jak wiadomo, ..gło 
*em Boga", man'festuje się na łamach sazety- 
Gazeta nadaje ton, gazeta obala jedne r^arto- 
3«ł ł wielkości, a tworzy inne, nowe. 
j Kto jednak tworzy — gazetę? Gdzie tkwią 
sprężyny. gdzie biją źródła — ósmego mocar­
stwa Problem to znacznie trudniejszy i zna­
cznie bardziej skomplikowany, niż to się na po 
te6r wydaje. W  Rosji i we Włosrech źródłem 
tem jest rządząca oligarchja, a więc rząd. 
Gdzieindziej wpływ rządu na prasę nie Jest 
.wprawdzie tak oczywisty i bezpośredni, ale 
rówireż dość silny. Objawia się to szczególni© 
w  chwilach ważnych i dla państwa decydują 
tych. W  talrch okresach, np. przedwojennych, 
prasa świadomie łub mimowoli staje się b©z- 
wolnem narzędziem w  rękach rządu. Mówi się 
wówczas o solidarnym aasiroiu pati jołycz- 
nym ale jest w elką jeszcze kwestją, czy praw 
dziwy patrjotyzm, istotna służba w  interesie io  
bra publicznego, ni© wymaga bezwzględnej nie 
zależności prasy od rządu — nawet w  chwilach 
wyjątkowych i szczególnie odpowiedzialnych

Poruszamy przykładowo taką czysto teore­
tyczną ewentualność dla sprecyzowania w ła­
ściwej nasze i myśli. Idzie nam o całkowitą n.e 
zależność a zarazem najgłębszą wen netrzną 
odpowiedzialność organu prasowego. Jedno 
bez drugiego nie da się pomyśleć. Ideałem ga­
zety jest będzie niezależność, a równocześnie 
głębtkte poczucie odpowiedzialności wobec swe 
go zadania i  p >słannlrtwa

Jeżeli mówimy o zadaniu i posłannictwie, to 
z Umysłu używamy terminu szerszego, niż po- 
jęc:e „programu". Nie stoimy bowiem na sta­
nowisku, że można rozgraniczyć — dajmy na 
to ,— walkę o inteiesy żydostwa polskiego od 
wiernej służby dla Rzeczypospolitej polskiej j 
od pracy dla ideałów ludzkości, znajdujących 
w obecnym okresie dziejów swój wyraz w pa ­
cyfizmie. Nie możemy wyobrazić sobie takiej 
sytuacji, gdzieby potrójny ten splot interesów 
w najgłębszej swojej istocie ze sobą kolidował. 
Nie wyobrażamy sobie w żaden sposób takiei 
sytuacji, gdzieby walka o interesy żydowskie 
była szkodliwą dla państwa i najżywotniej­
szych jego interesów, nie wyobrażamy sobie 
też takiej sytuacji, w  której służba dla pań­
stwa miałaby stać w  kolizji z interesem ogól­
no, ludzkim. Nie wyobrażamy sobie zaś takich 
sytuacyj dlatego, że jako nieodzowny warunek 
zadania 5 posłannictwa uważamy bezwzględnie 
dla prasy prawdziwie godnej swego wielkiego 
zadania i poranni ctwa uważamy bezwzględna 
jej niezależność i zupełną swobodę zdama oraz 
zupełną wolność mvśli — oczywiście w grani­
cach taktu ludzkiego ' umiaru politycznego —  
nawet wobec własnego rządu, nawet wobec w*a 
snego społeczeństwa, nawet wobec własnej par 
tJL

*

W  naszej dziesięcioletniej pracy na posierun 
ku żydostwa polskiego staraliśmy Się zawsze 
kroczyć droga nakreślonych wyżej wskazań. 
JeżeP nawet siły nasze me zawsze stały na wy­
sokości zadania — z pewnością tak nieraz by­
ło. — intencje jednak nigdy nie zboczyły z óro 
gi, którą uważaliśmy i uważamy za nasze po 
siannictwo i nasze zadanie. Nie powołaliśmy 
na to do życia naszego pisma, ażeby stworyć 
jeszcze jeden kurjer informacyjny, albo Je­
szcze jeden organ partyjny. Gdyby nam cho­
dziło o to pierwrze, nie zabieralibyśmy się w o- 
góle do dzieła, gdyby nam chodziło o to diu  

nią zakładalibyśmy; d z i e n n i k a

,,Nowy Dziennik" nie był niczyim kaprysem, 
Najlepszym na to dowodem, jak wielką i konie­
czną był potrzeba chwili, jest fakt, że w  kilka 
miesięcy po założeniu naszego pisma, powstały 
zupełnie analogiczne dzienniki we Wiedniu, 
Lwowie i Warszawie,

Stworzyliśmy trybunę żydostwa polskiego. 
W owej chwili byliśmy jedyną trybuną, dzi­
siaj jesteśmy jedną z kilku.

Określenie „trybuna" jesl zarazem odpowie­
dzią pod adresem tych wszystkich fanatyków 
językowych, w obozie żydowskim, którzy me- 
■lznają potrzeby pisma żydowskiego w  języku 
poNłdm. Trybuna — znaczy to właśnie takt© 
pod jum, z którego głos jest rrzez wszystkich ro 
zumiany Przez wszystkich — to znaczy t a k ­
ż e  przez społeczeństwo polskie. Przeczymy te­
mu stanowi-zo, jakoby organ żydowski w  języ­
ku polskim sam przez się, jako taki, był In­
strumentem asymilacji językowej lub przy czy 
niał się do wzrostu asymilacji. Jeśliby nawet 
atoli tak być m.ało, to jednak organ żydowski 
w  języku polskim jest tak ważny, i tak konie­
czny, iż musiałoby się nawet i tę stratę wziąć 
w  ryzyko i powstałą, stąd. „nałwyżkę" asymi­
lacji w  jakiś inny sposób leczyć i neutralizo­
wać. Trzy miljony Żydów polskich nie mogą 
żyć wśród 20 milionów większości polskiej nie 
stojąc z nią w  stałym, ciągłym i bezpośrednim 
kontakcie, w drodze własnej, nleanonlmowej 
prasy w  języku polskim.

A’ uozatem — wobec naszego rozdarcia Języ 
kowego, wobec naszej faktycznej wielojęzycz­
ności jest oczywistem., iż do wielkiej, może na­
wet bardzo znacznej ilości Żydów można trafić 
tylko lub prawie tylko na drodze dziennika w  
języku polskim. Komu się zdaje, że „Noiwy

I I

Dziennik" ze swoim polskim językiem, nie jest 
bardzo powa'nym instrumentem w walce prze 
ciw asymilacji — ten myli się gruntownie. Na„, 
szym fanatykom językowym przypominamy 
choćby tylko walkę narodową Irlandczyków 
prowadzoną w języku — angielskim.

Zresztą życie samo — najlepszy zawsze nail 
czyciel i najdokładniejszy zawsze probierz — 
potwierdziło potrzebę i rację bytu narodowo- 
żydowskich organów sjonistycznych w języku 
polskim — obok takichże organów w  języku 
hebrajskim i żydowskim Wielojęzyczny naród 
m u s i  mieć wielojęzyczną prasę.

»

Dziesięć lal na posterunku... Czy “.pełniliśmy 
nasze zadanie? Czy wywiązaliśmy się sumien­
nie i nr.szych obowiązków? Czy dziesięciole­
tnia nasza egzy ten ej a oznacza pewne plus w  
życiu żydostwa polskiego? Czv wnieśliśmy 
naszą pracą coś twórczego i dodatniego w  ży­
cie żydowskie? Nie nasza oczywiście rzeczą jest 
na te pytania odpcw iadać. My od siebie może 
my jedynie skonstatować- iż w ciągu dziesię­
ciu lat służby na posterunku usiłowaliśmy z ca 
łą sumiennością i z całem oddaniem wypełnić 
wiernie to, co zapowiedzieliśmy u progu naszej 
pracy. Pierwszy nasz artykuł programowy — 
pióra naszego drogiego i czcigodnego Przywód­
cy, Dra Thona — kończył się temi słowy: 
„Obi ona słabych i pokrzywdzonych, wśród 
nich ludu żydowskiego, moralne i  materjaln* 
dobro szerokich warsłw  ludu, zgoda między 
ludźmi, braterstwo między larcdami, samosta­
nowienie narodów pokój sprawiedliwy i trwa­
ły — oto nasz próg am. Jemu pragniemy słu­
żyć — crła duszą".

W BcrUłharomer

Uratowani a

Oto grupa Malmgreeua, wyratowana przez lotnika rosyjskiego T lichnowska ego. Niestety, 
sam prof. Maimgreen '.we środku) zmarł już przed przybyciem ratunku, tas. że wyratowani 

z kramy lodów zostali kapitanowie „Italii" Zappi (na lewo) i M am no (na prawo).

KOLuNJA „OGNISKA" W KOWANCU (koło 
Nowego Targu)

Jeszcze tytko kilka dni składać meżna podania 
na kolenię „Oelm ka" na. mlesisc sierpień. — Stow. 1 
„Ognisko", chcąc upizystępnić pobyt na kolonjj prze 
de wszystkie™ członkom środowiska krakowskieko. 
zwraca tm uwagą, że dysponuje tylko nieliczneini 
jeszcze miejscami, które w razie nieobsadzenia od­
dane zostaną koleżankom 1 kolegom z innych środo­
wisk. Piękna, okolica' górska, wśród której położona 
jest kolonia „Ogniska", zapewnia kolonistom przy­
jemny i zdrowy pobyt w atmosferze kolciżeńsktej, 
niewymuszone) swobody. Niskie koszta utrzymania, j 
wynoszące zł. 4'80 dziennie, umożliwiają każdemu 
korzystanie z pobytu na kolonii „Ogniska".

Zgłaszać się można codziennie z wyjątkiem nie­
dziel, w Żyd Domu Akad. przy uJ. Przemyskiej 3. 
miedzy godz. 8—9 wlecz., gdzie się udziela bliż­
szych liiformacyj we wszelkich sprawach, związa­
nych s kolonią.

ECHU ZE tWIflTfl
MANUSKRYPT W ZNACZENIU DOGŁOWNEM.

Król Afganistanu, Amanullah Khan, przystał królowi 
Wielkiej Brytanji, Jerzemu V. niesłychanie rzadki i 
jedyny w swoim rodzaju manuskrypt perski z 18-go 
wieku. Manuskrypt ten z białego, pięknego papieru 
bambusowego, oprawny jest w złote tamki. fe»s. 
na który składają się przeważnie modlitwy, pisany 
jest... paznogeiem! Kaligraf, który wypisywał ten 
„manuskrypt", zużył 5 lat na tę pracę.

WPŁYW WIZ PASZPORTOWYCH NA RUCH 
TURYSTYCZNY. Związek dla popierania ruchu tu­
rystycznego w Czechosłowacji opracował sta tysty­
kę, z której wynika, iż wniesienie przymusu wizy 
paszportowej w ruchu pasażerskim między Czecho­
słowacją a Austrją i Niemcami wpłynęło na zwięk­
szenie się ruchu turystycznego w Czechuslwwacłl o 
TU procent*

j .n ifr . ■ i r f
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KRYNICA! Wilia „Trzech Róż" KRYNICA!
W niedzielę dnia 15 lipca 1928 roka, odbędzie się w sali pensjonatu .Trzech Róź* uroczysta

AKADEMjA HERZLOWSKA
Z udziałem posła Dra THONA i Dra SCHWARZ BARTA

Pcczątek o godzinie 4‘30 popołudniu.

. f  .

W kaleldcskopie prasy
JESZCZE ECHA WYWIADU.

Teoretyk sanacji zabai wierna konserwatyw­
nego, p. Wojciech Rostworowski pisze na la­
m ach  „Dnia Polskiego" o  „klęsce11 opozycji: 

Miękkość i słabość oporu jest w naszem prze 
konaniu nie czeim Innem, jak kapitulacją opozy­
cji, jak stwierdzeniem faktu, że z dwuletniej pró 
by sil, z dwuletniego z żelazną konsekwencją 
prowadzonego zmagania się Izby i reprezento­
w anych w niej stronniciw  z Marszalkiem — ten 
ostatni okazał się zw jcięzcą.

Metoda negatywna, polegająca ne. ciągiem zu 
żywanfc a więc systematycznem osłabianiu 
przecirwoików, na ich dyskredytowaniu w o- 
czacih społeczeństwa okazali się w rezultacie 
owocną, gdyś, tow arzyszyła jeii we wszystkich 
Btemat dziedzinach życia państwowego istotna 
poc y yv - a  naprawa.

_Paz l panierowemi protestami, poza buńczu­
czną. w  farmie, a pozbawioną realnej siły 

fanotrrtadpacją, nie stać stronnictw opozycyjnych 
a a  czynŁą waił ę z M uszatkiem  Piłsudskim.

Wydaje nam się. że tego rodzaju stawianie 
probierni' nie jest traiine z żadnego pumetu wi- 
deeuij a  ponadto fatalne jako metoda ugrunto­
wania śdeai sanacyjnej w  łonie społeczeństwa, 
jiest to ruczej .— gnmtowne — dy skredytowa-

ZAMACH ST A N U - 
Nfedziałkowskł przestrzega w  R-tootni-

«T:
Czy w Polsce Ł rwo „okt rojować nowe pra­

wa" w drodze zamacbn stanu, w Polsce, mają­
ce} poza sobą tylko dziesięć lat istnienia, w jej 
ipotażeańi geogra ^ n  m, w dbUczu prawdopo- 
doociego loryzysa gospodarczego wcaloj Euro­
pie?

My jesxedmy zdania, że bardzo tnidno. P. pos. 
Mackiewicz sądzi, że bardzo łatwo. P Mackie­
wicz wyobraża sobie całą spraw ę w sposób u- 
proezczony: przyjeżdża szwadron szwoleżerów, 
rozpędza Sejm, ukazuje się „Dziennik Ustaw" z 
nową Konstytucją — i na tern koniec.

Pięknie. Ale co dalej? Bc w formule powyż­
szej istnieje jeden znak zapytania, „czy na tern 
koniec?" Mógłbym się założyć, że byłby to  do­
piero początek.

A WIĘC — CO Z KRÓLEM?...
Sanacja nie posiada pod tym wzgięde mjedno 

litego stanowiska. Pos. Mackiewicz domaga się 
monarchii. P. Stpiczyński odpowiada mu w  
„Głosie Prawdy":

Hasło: niech żyje monarchia! — nie jest sa­
mo w sobie żadiiem rozwiązaniem tego zagad­
nienia. Jaka monarchja i co ma ona nam dać? 
Jaki posag ma ona przynieść Rzeczypospolitej? 
Dlaczego monarchia właśnie ma dosonać wiel- 
kiegć dzieła przebudowy psychiki polskiej i ja­
kiemu, specjalnie jej będąca własnością i właści 
wością, sposobami ma się do tego zabrać?

W szystkie te kwesije musiałyby być dokła­
dnie wyjaśniomerri, zanim moglibyśmy przystą­
pić do rozważania propozycji pos. Mackiewi­
cza.

ROKOWA N1A HANDLOWE POLSKO- 
NIEMIECKIE.

„Kurjei Polski" pisze w artykule p. t. „Odpo­
wiednia pora":

Jeśli się zważy sytuacje gospodarczą Niemiec, 
a więc przedewszystkiem ogólne pogorszenie i 
kojunktury, w  następstwie którsgo Niemcy szu- 1 
kać muszą nowych rynków zbytu dla swoich to 
warów, jeżeli się zważy dalej, że w dziedzinie 
handlowej agrariąsze nie będą już mieli wiele 
do powiedzenia, to  istotnie wskazywałoby wszy 
stfco na to, że chwila obecna jest odpowiednią 
do wszczęcia rokowań handlowych niemiecko- 
polskich. Przypuszczać wolno, że o ile do roko­
wań tych Niemcy nie zechcą znowu wprowadzić 
iataichś momentów politycznych i zrozumieją, że 
chodzi tu o interes obu stron, nie o jakieś dobro­
dziejstwo, które miałoby być wyświadczone 
Polsce, to spodziewaćby się należało, że sprawa 
ruszy wreszcie z martwego punktu, na którym 
nu© z winy Polski dotąd stała.

(b)

Psalmy Dawida w nowej 
szacie polskiej

„CHWAŁA BOŻA" (Psałterz Dawidowy), — prze­
łożył z hebrajskiego, wstępem i uwagami zaopa­
trzy ł Dr. Fryderyk T. Aszkenazy, Ks. I. Lwów 1927, 

nakładem autora.
Nikt nie zaprzeczy, że grzmoty armatnie nie zdo 

lały zagłuszyć somienia ludzkości, ale przeciwnie, 
tajemnym, złowrogim >wym hukiem obudziły nieraz 
uśpione w duszy ludzkiej drgnienia, sentyment rel“  
gijny szukać począł Boga, wyciągając tęskne z oko 
pów ramiona, sięgając pobożną dłonią poza krwa­
w e zasieki

Jasną i przedziwnie prostą mową przemawiać za­
częła poezja Kasprowicza, hymniczną powagą roz­
brzmiały poematy Żyda — Wittlina.

Ale dla duszy, spragmonej Boga bije źródło sta­
re, po dziś dzień niewyczerpane, równie kryształo­
we, jak ongi za proroków Izraela: Psalmy Dawida.

Rozczytuje się w nich Aszkenazy i jakoby w na­
tchnieniu, ze wzrokiem jasnym, z którego zdjęto Hel 
mo niewiary, spogląda w gtąb duszy hebrajskiej, go­
rąco, żarliwie, cliutnie Boga iaknącei. Nie obce mu 
są arkana symboliki biblijnej, umie patrzyć i — wi­
dzi, gdyż język psalmistów zna niczem ojczysty.

Dał nam Dr. Aszkenazy przekład I. księgi Psałte­
rza (41 psalmów), a pokusił się o trafniejsze, wier­
niejsze i pełniejsze oddanie l.eb..tjskiego tekstu, niż 
li Kochanowskich, Wujków i Karpińskich. W  zwiez 
lości składni I mocy brzemiennego wyrazu nikt z po­
przedników na tej drodze mu nie dorównał. Praw- 
diiwy. hebrajczyk z krwi i ducha, przełożył wpierw

psalmy na język swego serca, następnie m  mowę 
przybranej ojczyzny.

Jest atoli ten przekład, pomimo wielkiej ścisłości, 
nawskróś indywidualny i przypomina swą świeżo­
ść ąi numowoli tom „Ballad i Romansów" Mickiewi­
cza. Z każdej drwiny w przedmowie, z każdego wier 
sza transkrypcji, z każdej adnotacji przemawia Mic­
kiewiczowski aksjomat: „Czucie i w iara silniej mó­
wią do mnie, niż mędrca szkiełko i oko". Refleks 
szczerej wiary, jaka bije od tłumacza i jego dzieła, 
nie odbił się jednak w sercach czytelników, chociaż 
by dlatego, że — w epoce jazzbandu — czytelników 
prawie że nie znalazł. Za to ei, którym tomik ten 
(pięknie wydany) wpadł w ręce, odczytali go z za­
chwytem, a jeśli odłożyli, to po to, aby po niejakim 
czasie — znowu doń wróaić. Karol Dresdner.

L
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m leczną poleca fabrykr
A. PLasecki, S. F Kraków

Pola Lernerówna Dr Roman Koli er
Kraków 542x

zaręczeni w lipcu 1928 r.

Kochanej Broni W erblównie z okazji zarę­
czyn z p. Eljsszein Abuschem przesyłają 
serdeczne życzenia szczęścia.
■mu Schwarzowie*

KOMUNIKATY
— KOŁO ŻYD. HANDL. „HAPOEL" (Rynek &L

29, I. p. L inja C—D). Dziś o godz. 3-ej popoł. „P o ­
gadanka L ite racka1'. Prow. Tow. D r D. Beset.

_  KOŁO ŻYD. P R  Ac!. UMYSŁ. „AWODAH* 
(Rynek gł. 29, I. p.) Dziś w  sobotę o  godz. 8 W. 
z okazji' „Tygodnia R erzlow skiego" U roczysta 
A kadem ja z  udziałem  tow. M. Muhlstednr połączą 
na z w ieczorynką. Czysty dochód przeznacZOofi 
na ŻFN. Goście mile w idziani. Z aproseam a p rz jj 
w ejściu. i

— ŻYD. KORP. AKAD KAP] MAH. Na »neigdat| 
odbytem A. C. zosta ł w ybrany  sen  jo r  a t na ofcrew 
w akacyjny  w następującym  składzie: SeojOr. Br. 
I. E hrenreich , Sekretarz: B r H. T affe t Fucłu m a­
jo r; Br. J. Rapipaport. W szelkie zarządzenia sen­
io ra tu  będą ogłoszone w „Nowym Lierariku**.

— C E IR E J I  CH ALUC MIZF.A.CHI (Kupa 16, 
I. p.) Dziś w  sobotę punkt, o  godz. 3 pop. „Meri- 
b a t Omeg Szabat1' z udziałem  p. J. K onisa.

—  B N E J SJON (Z ielo ra  17). Dziś W sobotę 
Wycieczka do S ikornika Punkt zb o rry  V) „Ci­
chym K ąciku" o godz. 2 30 pop punkt. Goście md­
lę widziani.

W IE L K I FESTYN W „CICHYM KĄCIK U "
W zw iązku z „Tygodniem Herzlowskiimi" od­

będzie się w  niedzielę dnia 15 bm o  godz 4 po- 
poł. w ielk i festyn na boisku w  - Cichym K ąciku 
z bard7.o urozm aiconym  program em , k tó ry  skupi 
zapew ne szerokie w arstw y  żyaostw a k rakow sk ie­
go. U rządzający przygotow ują c a łj  szereg  b a .cz o  
miłych niespodzianek Czysty dochód przeznaczo­
ny na Ż^N.

 o-----

WYŚCIG KOLARSKI KRAKÓW —ZAKOPANE
odbędzie się w  niedzielę o  godl. 6 ran o  z pod 
gmachu głów nej poczty. O lbrzym ią tę unp* czę o~- 
ganizuje Sekcja Czkl. i  Mot. ŻKS. M akkabi, k tó ra  
w tym roku nie szczędziła s ta rań  i trudów , by  na 
sta rc ie  zgrom adzić elitę K olarstw a z całej Rze 

pospolitej. Na s ta rc ie  zobaczymy ekipę o łim pij 
ską, m istrza Polski, o raz  w szystkich m istrzów  
wojewódzkich. Z Makkabi s ta rtu je  G zaw odn ikóy  
którzy po raz  p ierw szy w  tym najcięższym  pol­
skim w yścigu udział b iorą. N azwiska zaw odni­
ków  Maklknbi: B lum enk-anz, HillsteŁn, K linger, 
A brahnm er, Teicktal i znany dystansow iec Stern 
g asł. Szereg cennych nagród o fiarow ały  firm y 
k r a k  M. im. p. Dyr. firm y Omega Leon Rolze-r 
o fiarow ał 10 zegarków , W andeerr 1 zegarek, Ir- 
w ing figu ra bronzow a, W eiss.nann punar itd. Ca 
ły  bieg b idz ie  film ow any zaś na sta rc ie  p rry g ry  
w ać będzie o n d e s tra  w ojskow a 20 pp. Cała tra sa  
od K rakow a do Zakopanego obsadzona będzie p<t 
sterunkam i poLicyjnemi. Publiczność bedzie m ia­
ła  możność obserw ow ania s ta rtu  pod gł. poczta 
Odjazd nastąpi punktualnie o  godz. 6‘30 ramo 

   -----
REPERTUAR KINOTEATRÓW

UCIECHA: „W ykolejeni" (w ytw órn ia „Sowki-
no‘).

W ARSZAW A: „Trzej błędni '■ycerze'.
WANDA: „Dusze dziecięce o sk a rż a ją  was...‘‘?
CORSO: ,N ajukochańsza żona Maharadży'*.

■ NOWOŚCI; „M"- W u'' fLon Chaney).

Program stacyi radjofonicznyct
Sobota, 14 lipca

K raków  v5o6 m) 12 Gramofon. 13. 15 Komunik. 
17‘25—17‘50 „P rzeg ląd  polityki zagranicznej" w y­
głosi D r J. Reguła. 18—19 Audycja dla dzieci; Ko­
medyjka, bajki, w ierszyki, piosenki i  m uzyka w  
wykon. art. T ea tru  M. 19—10*20 Rozmaitości. 1930 
—1950 Giełda rolnicza 19*50—20*15 Odczyt z W ar- 
szawy („Jak  pow sta ła  M arsyljanka*') 2015 T ran s 
z W arszaw y (Koncert muz. francuskiej). 22‘30 
—23*30 Muzyka tan.

W arszaw a (1111 m) 13 i 15 Komunik. 18 Trans., 
z K rakow a, 20T5 K oncert muz. france akiej (m. 
in. a r  je i pieśni). 22 PAT. 22*30 Muz. tan.

Katowice (422 m) 18 T ransm . audycji dla dzieci 
(trasm  z K rakow a) . 19‘20 Skrzynka p o cz t d la  
dzieci. 20‘15 K oncert muz. franc. z  W arsz rw y  (ar- 
je  i pieśni). 22 PAT. 22*30 Muz. tan.

Poznań (344.8 m) 7 Gimnast. l t  Giełda. 18, 2915, 
25 49—2 Muzyka.

W ieleń  '517.2 m) 11*15, 18‘20 i 20*15 Muzyka.
B erlin (484 i 1250 m) 22‘30 Muzyka lekka.
L angcnberg (4G8.G m) 13, 18 i  20*10—1-ej M uzyka 

D ayentry ^491.8 m) 16‘30—24‘15 Muzyka.
Moskwa (1540 m) 20*30 Koncert.
Budapeszt (555.6 nr) 17‘45 i  22*45 Muzyka.
StamLuł (1180 m) 17*30 i 2140 Koncerty
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toekulecla dla soeku!acii
A- Loewenstein — cx_i.Cn z mohakinów spekulacji pow ojennej.

Ma żyznym, aż nadto żyznym gruncie pow ojen­
nej inflacji, a później i duflacji w yrasta ły  bujnie 
i  w ystrzelały , jak grzyby po deszczu, fortuny spe- 
kftlanckie, w ielkie, olbrzym ie narośle kapilałfcw, 
czerp .. ; wzorem now otw orów  złośliwych, jak  i o- 
n e  sw e soki żywotne, swą m aterję z rozkładu tkanek 
organizm u m acierzystego. Rozkład i deprecjacja 
w alu ty  powojennej, chorobliwy, gorączkow y stan 
organizm u gospodarczego i społecznego daw ały 
im puls do rów nie gorączkow ej i J io rob liw ej, spe­
kulacyjnej czysto działalności w ielkich korsarzy  
giełdow ych, spekulantów  pur sa ig , tw orzących 
coś z  niczego, budujących na liczem fantastyczne 
gmachy z k a rt, operujących w artościam i urojone- 
m l J przez Hiob sam ych zasugestjonow anem i, nic 
UłB tw orzących, a organizujących sztuczne przy­
pływ y i  odpływ y akcji, papierów , w alut, wznieca­
jących dow olnie i celowo haussy  i baissy, sie ją ­
cych św iadom ie panikę lub bezkrytyczny entu- ; 
z j i z m .  Działo się to  w szystko w tym wyw róoo- } 
cyni do góry  nogam i świecie, kiedy to  pieniądz, ! 
ozy raczej symbol jego papierow y strac ił cień na- 1 
w et sw ej w artośc i, kiedy g ra  giełdowa i opero , 
wuuie u rojone mi papieram i w arlościow em i w tar- j  
gąęły, jak  burz 1 niszcząca, do w szystkich sfer, 
kiedy to  jedna zm iana ku rsu  1 jeden dzień w ystar- j 
czały, by  przynieść fortunę lam piarzow i czy pucy- j 
butow i i w ydźw ignąć go w  przeciągu tygodnia z 
feeryczną szybkością na wyżyny nowej potęgi na­
szych czasów  — nuwoi yszyzimu.

Z  odm ętów  tej to  spekulacji nuworyszyzniu wy- | 
chyliły  się tak  niedaw no jeszcze znane, a tak  bar- 1 
dzo już dziś zapom niane postacie tylu potężnych 
spekulantów  i k o rsa rzy  giełdowych, co Bosel, Ca- j 
stiglioue, Stinnes. P rzyszli, zadziw ili św ia t swą 
m agją grom adzenia i p rzerzucania pieniędzy i po ' 
efemerycznym rozkw icie runęli w przepaść nico­
ści, w raz  ze szczątkam i sw ej św ietności i potęgi. 
Tak, lub p raw ie  tak  sam o sta ło  się z g łośną dziś 
o fia rą  tragicznego wypadku, bankierem  belgijskim  
L oew enste:nem. Zginął w przededniu może zm ierz 
chu swej sław y i sw ego potw ornego bogactwa. 
Człowiek ten, k tó ry  w  ciągu dziesiątka la t powo- , 
jennych w yrósł z niczego do poziomu dyktatora 
giełd europejskich, nie stw orzy ł w  ciągu całej 
sw ej zachłannej, gorączkow ej działalności i pracy

nic istotnego, nic realnego Nie m iał nic wspól- 
J riego z. przem ysłem , k torego  akcjam i operow ał,
| nie obchodziły go losy przedsiębiorstw , b 'eg  i roz- 
■ wój ich; staw ał się ich panem lub odrzucaj je  od 
; siebie lylko zgodnie z planem swycn operacyj gieł 

dowych, z kalkulacjam i swych kam panji ażiotażo- 
, wych. D zisiaj skupyw ał akcje, całe pakiety akcyj 
j koncernów  fabrvk sztucznego iedwabiu, ju tro  za- 

pu.-zr7-a> się w lab iryn t skom plikow anych maefai- 
! nacyj w  celu zdobycia w pij wu na grupę banków,
| pojutrze angażow ał się w  akcję .podboju fabryk 
| kauczuku. W sżystko mu było jedno: nafta, żelazo,,
: cement..., nie in teresow ał się tuczem prócz speku- 
j lacji W  działalności jego, spojonej tak silnie z i- , 
j sto lą tej sam ej działalności Boslów, Castiglione 

czy Stinnesów, nie odgryw ał roli czynnik produ­
kcji*. czynnik udziału tw órczego, ki crow n czego w  
rozdziale, o rganizacji tej produkcji. In teresow ała 
go, jak i tam tych, ty lko  strona spekulacyjna, pcha­
ła  go lylko nam iętność gry  dla rozszerzeń-’a 
swych wpływ ów , dla zagarnięcia za jednym zama- 
che u olbrzym ich zysków, k tóre zmów m iały słu­
żyć, ' ako narzędzie dalszej jeszcze większej gry. 
Jak  Bose), Stłnner, C astiglione dyktow ał przez pe­
wien czas praw a giełdom, i  jak oni znalazł się pe­
wnego dnia przed widmem sw ego WaterLoo, po ty ­
lu zwycięskich dniach A ustcrlitzu.

Loewenstein i jego działalność to  nie jednostka, 
lecz typ. Typ pewnego rodzaju człowieka czasów  
powojennych, typ pracy, tendencji, działalności w  
czasach poinLacyjnych. Typ, którego przeciw sta­
wieniem jest typ  w ielkiego businessm ana am ery­
kańskiego, czy naw et europejskiego, jak  Rockefel­
ler, Ford, Schwab K ahn, czy też K rupp, Schneider 
lub Rotschiłd. Ci p rzy ras ta li do pnia swego za­
jęcia, choć od czasu do czasu podejmowali w ypra­
w y spekulacyjne. Budowali sw e fortuny a tempo 

i w  ciągu długiego życia, czy naw et pracy dwóch 
lub trzech generacji. I oni to  jednak mieli i m ają 
dziiś decydujący głos, ponieważ fortuny  ich i źró ­
dła bogactw a tkw ią  mocno osadzone w  fundam en­
tach w ielkiego przem ysłu i kapitału . Ze zgonem 
I ocw ensteina znika z horyzontu europejskiego o- 
staitnl w mohikamów historycznej Już dzisiaj mię­
dzynarodowej rodziny, k tórej celem i hasłem  by­
ło: spekulacja dla spekulacji,

Rynek materiałów bawełnianych
Na łódzkim rynku m alerja łów  baw ełnianych o- 

broty  w dalszym ciągli m inimalne, w skułek czego 
składy sta le się zw iększają. Ceny pomimo zwyżki 
baw ełny surow ej utrzym ują się na niezmienionym 
poziomie. W ubiegłym tygodniu odbyło się zebra­
nie w łaścicieli przędzalń, na którem  postanow iono 
pi odukcję przędzy baw ełnianej bezwzględnie 
zmniejszyć. Uchwala ta  będzie m iała w ielkie zna­
czenie nietylko dla przem ysłu przędzalniczego, ale 
i  dla baw ełnianego, zm niejszona bov» iem produ­
kcja przędzy spowoduje jednocześnie zm niejszen:e 
się produkcji gotowych tow arów  bawełnianych. 
W  ten sposób usunięta będzie częściowo zbyt wiel 
ka konkurencja przy sprzedaży tow arów  w łókien­

niczych i uzyskane będą konsze w arunki zbytu.
W ostatnich tygodniach wzmogła się siln ie w  

b ranży  baw ełnianej niew ypłacalność klipenteli. 
P rzyczyną lego jest głów nie szalona ła tw ość k re ­
dytow a, doprow adzona często do absurdu. Zw łasz­
cza hurtow nicy łódzcy Udzielają częstokioć kap­
com zam iejscowym  kredytów  nie pozostających 
w stosunku do ięh zdolności kredytow ej. N iepoko­
jącym jesl objaw, że najczęściej p ro testow ane są 
weksle na małe sumy od 50 do 100 zł., 00 św iadczy 
o tern, że kupcy nie mogą sobie pozwolić naw et 
na w ykupyw anie tak nieznacznych zobowiązań 
wekslowych. W arunki sprzedaży w branży  baw eł­
nianej zm ianie nie uległy Obowiązuje nadal w y łą­
cznie pokrycie w ekslowe przew ażnie od 6 do 9 
miesięcy.

Rynek drzewa
laba Przem ysłowo- H andlow a we Lwowie po­

daje  następujące ceny średnie targow e w obroc.e 
krajow ym  z wykluczeniem tranzakcyj eksporto­
wych loco w ag o t stacja zaiauow aw cza w woje­
w ództw ach Lw ów, T arnopol i S tanisław ów : kloce 
od 3 m. długie i wyżej, od 50 urn. średnicy dębowe 
klasa I-sza — 140 zł., kl. IJ — 9E, klasa III — 65 
zł., jesionow e — 140 — 100 zł., brzostow e — 70 z ł ,  
jaw orow e — 130 zl., 40 do 49 cm. sredm dębowe — 
115 — 95 — 65 zł., jesionow e — 140 — 100 zł., brao- 
stow e — 70 zł., jaw orow e — 130 zł., 30 do 39 cm. 
średn. dębowe — 87 — 57 zł., jesionow e 95 — 65 
zf., brzostow e 50 zł,, jaw orow i — 100 zł., 20 do 
25 cm. śreuin. dębowe — 30 zł. (II k lasa), jesiono­
we — 50 zł., jaw orow e — 7 Ozk.; m aterja l rżn ię ty  
3 m, dług. i  wyżej: buudsy w  łlok i złożone dębo­
we 245 — 190 zh, jesionow e 230 — 185 zł., brzosto- 
we 170 zł.; b rusy  nieobrzynane dębowe 155 — 115 
zł., jesionowe 180, b rzostow e 150 zł., deski dębo­
we 14E — 100, jesionow e 165, brzostow e 150 Zł, 
deski i b ru sy  obrzynane dębowe 230 — 200 zł., je­
sionow e 130, brzostow e 120 zł.

Sy ttyącja na rynku światowym jaj
A nglja; Szituacja oókolwiel silniejsza dla j Ą  

pitnych (T rinkeier), aczkolwiek i tu ta j spodziew a­
ne jest osłabienie Ja ja  ro s jjsk ie  o fiarow ane i  od­
daw ane po najniższych jenach, ujemnie w pływ ają 
na ogólną tendencję.

F rancja : D ostateczny dowoź z k ra ju  i zagran i­
cy, przede w azystokiem z Rosji. P opyt w yłącznie aa  
tow ar w ielki i gatunkow o dofcrj

Belgja: P rodukcja k rajow a maleje, tramzakaje O- 
żywionę, zwyżka cen.

Szw ajcar ja: Tendencja słaba z  powodu o lb rzy ­
miej podaży rosyjskiej i niebywale niskich cm . 
W yłącznik dla tow aru  dobrego lekkie ożywienie.

Czechosłow acja: Silny dowóz z r a g  andcy, k tó ry  
w płynął ujem nie na kształtow anie się cen.

Aus.trj a : Słaby popyt i  tm denaia W iększe trara- 
zakoje w  rosyjskich jajach.

Niemcy: Tendencja słaba i  spokojna. K onstan­
cja w yjątkow o niska. Ceny obniżone. Przewidywał 
nia niezorjentowane.

H olandja: Tendencja spokojna, oczekiwane ry . 
chłe ożj wierne.

Dam ja : W apnow anie ukończone Silny dowóz W 
tow arze tańszym  (II gat.) Tendencja słaba.

Szwecja Dowóz dostateczny przy słabym  popy* 
cie i cenach niezmienionych

Estomja: Sytuacja nieam iertona przy  słabe;} po­
daży.

Jugoisiawja: Dowóz słaby — lekka zw yżka cen.
P olska: S łaby popyt z a agranicy Ujemnie w pły­

w a na ceny D alszy spadek cer
W ęg y : Dowóz maleje. Ceny uicaarueniooe
B ułgar ja t Słaby dow óz ceny z p< wodu Drabia po 

pytu z zagranicy  spadły.
Rum unja; Teiidencja silna, ‘ranzakcjc cżyw jooĄ  

w zrost cen.
W łochy: Nadm iar dowozu, ceny o te rJone , ocze­

kiw any dalszy spadek cen.
H iszpania: Tendencja słaba, ceny *r*rdły

(Fol. W .  F lcjparto).

Dziękuję ci, Cbarlie!...
W iedeńska p rem jera film u Chaplina „P ielgrzym 1*

(O d  naszego  k o re sp o n d e n ta  w iedeńsk iego )
W łaściw ie niema obecnie we W iedniu „końca 

sezonu1'. Pomimo kanikuły  i spieki słonecznej, 
ruch na ulicach i... w  teatrach , jak  w  czasie „w iel­
kiego sezonu". U roczystości Sch ibettow skie, w ysta 
wy, koncerty i zbliżający się „Sangerfest" z kilku- 
settysiącam i gości z całego św iata, nadaje m iastu 
zupełnie inne piętno, aniżeli „sezonu ogonkowego ‘ 
A jeśli j.clou1' tea trów  w  uroezystem  n as tro ju  tych 
t y g o d n i  było w ystaw ien ie nowej opery  R yszarda 
S traussa ze św ia tow ą gw iazdą Je rilzą  to  i... Lina 
nie mogły pozostać „w  ty le '. 1 o to  m amy — rzec* 
zgoła tu  a ie  zimna —  prem jcrę Chajdina, pom i­
mo lipcowego słońca i potów letnich. „C onooid ia1, 
pow ażny „Związek lite ra tó w  i dziennikarzy '', 
szczególną słabość1' czuje do tego śm ieszka am t 
rykańąkiego i znowu urządza prem jerę Chaplina, 
z wszelkiem ! w łaściw ościam i w ielkiego „evene- 
mentu“.

P rzed  cyrkiem  Buscha w  P -a te rze  biedni poli­
cjanci ledw ie uporać się m ogą z niezliczoną ilością 
aut. P an ie  w  elegant kich stro jach, niektórzy 
człeozow ie „CeoccrUji" w  smokingach. O lbrzym ia

sala kinow a zapełniona iście p rem jeiow ą publiką. 
Tej sztuki jeno niezrów nany Charlie dokonać po­
trafi. „P ilgrim " nazyw a się ta  doskonała groteska, 
k tórej autorem , reżyserem  i głównym bohaterom 
jest nasz kochany Chaplin. S tw orzył ten film jesz 
l- z c  przed sw ą znakom itą „Gorączką złota ', lecz 
obecnie dopiero odbywa się tu ta j prem jera. Film  
ten ma w szelkie po temu dane, by w krótce podbić 
i inne m iasta i kraje.

C harlie siedzi w  sławnpm znanem am erykań- 
skiem Sing- Sing Z powodu złego obchodzenia 
się ze sw ą „ukochaną" żonką, aż cztery la ta  musi, 
ra d  tern m edytować w swej celi więziennej. N atu­
ralnie, że mu tam niewygodnie. K orzystając tedy 
ze sposobności, czmyha z W iezienia. Zam ienia w 
mig sw oj mundur w ięzienny z ubraniem  jakiegoś 
kąpiącego się w rzece jegom ościa i za w szelką 
cenę chce zatrzeć swe siady, a to tern bardziej, że 
wokoło czyta rozplakatow ane listy gończe. „Gdzie 
się ukryć? Najlepiej tam, guzie pracow ać można 
Tam mnie z pew nością nie będę .zukali" — medy­
tuje nasz bohater. Znalazł jak iś kw iatuszek. Lilie. 
Tym kwiatem chce skaptew ać kierow nika jakichś 
robót budowlanych. Bajeczna w p-ost mimika. Nie­
ma prośba bitego psa. Ki j e r  zaś, którym  jest hity. 
jest sam o życie... Otrzymuje pracę. N aturalnie, że 
pracuje, jak praw dziw y j,Schlemi{i" Co chwila
Uu starc ia  ze swym przełożonym. N aj piękniejszą

i najw eselszą ,-cen, tego aiktu iest obw iła Io­
wa spędzona koło „v.'iindy", będącej ustaw icznie W 
ruchu. Każdy robotnik ma ja ł iegoś dobrego dueba 
w osobie żony lub siostry , k tóre w  czasie „pauzy" 
przynoszą im jadło. T ytko nasz oiedny C harlie mai 
pusty żołądek i z /a łem  i z zi ad rc śc ią  spogląda nr 
innych. Siedzi zgłodniały obok windy. Robom icy 
pracujący na wyższych p ię trach  klaun n ieostro­
żnie swe jad ło  na „windę", a ta, będąc w ruchu, 
aostarcza w ten sposób sytego i zgoła nieoczeki­
w anego obiadu zgłodniałem u Chaplinowi. Może ta  
„w inda" ustaw  'cznie będąca w  ruchu je s t sym bo­
lem całego życia. Cały nasz byt, nasz ból i  ua&zt 
radość jeno od przypadku zależą. Czasem „w in­
da" jest pustą, a czasem Lochą szczęścia przy­
nosi...

Dnie m ijają. C harlie iest szczęśliwy Policja nie 
znalazła go, a za pracę ma kilkanaście dolarów . 
Ale Charlie nie byłby sobą, gdyby go pech nie 
prześladow ał. Zaledwie wychodzi z placu budowy, 
gdy omal nie mdleje Tuż przed sobą widzi sw oją 
„ukochaną" małżonkę. W mig zabiera mu jego 
ciężko zarobione pieniądze W szak niejednej lep ­
szej ..połowie'' jeno o mamonę chodzi .. Cała po­
dać  tej małżonki, sw arliw ej. brutalnej, może 
k rw aw a sa ty rą  ma być w łasnych przejść naszego 
C harliego .. Następują bajeczne w prost sceny nie­
okiełzanego hum oru — wieczoru ,pędzonego w
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Zastrzeżenia francuskie w sprawie paktu
Keiloga

Z ob rad  oncgdafszeri sesji Rady mieistrów francuskich.
Osnowa odpowiedzi francuskiej. — Wygórowa ny budżet wojskowy. — sprawa amnestji. __

Daudet i Dortót. — Opozycja gotuje się do ofenzywy w styczniu 1929?

(t) Na onegdajszej sesji francuskiej Rady 
ministrów w Elysee pod przewodnictwem pre­
zydenta Rzeczypospolitej, Doumergue refero­
wał minister spraw zagranicznych, Briand spra 
wę obcencgo stanu rokowań co do antywojen­
nego paktu Keiloga- Odczytaną przez ministra 
osnowę odpowiedzi francuskiej na notę Kello­
gg reszta gabinetu przyjęła bea zastrzeżenia. 
Odpowiedź ta, która w międzyczasie miała już 
być wręczona amerykańskim sferom oficjal­
nym wyraża wprawdzie zasadniczą zgodę Fran 
cji w  sprawie podpisania paktu antywojenne­
go w obecnej formie podkreśla jednak w dal­
szym ciągu, że Francja trwa mimo wszystko 
przy swoich dawnych zastrzeżeniach. W szcze 
gólności podkreśla odpowiedź francuska to, 
że Francja stać będzie w intei pretacji paktu na 
stanowisku, że zobowiązania paktu bynajmniej 
nie umniejszają zobowiązań płynących z tra­
ktatu Ligi Narodów, z układu w Locarno i z In 
nych regjonalnych paktów bezpieczeństwa. 
Francja tylko tak interpretować będzie tekst 
paktu Keiloga i to niezależnie od tego, czy fran 
euskie te zastrzeżenia uwzględnione będa i 
w łączom do tekstu paktu, względnie zaakce­
ptowane dodatkowo, lub nawet w o góle me- 
wspommane. Paryż trwać nowiem musi na sta 
nowisku, że także i po podpisaniu paktu anty­
wojennego rozporządzać musi prawem samoo­
brony i niesienia pomocy sprzymierzeńcom, 
którzy wraz z Francją podpisali pod egidą Ligi 
Narodów odpowiednie pakty i traktaty bezpie­
czeństwa.

W ciągu dalszych obrad onegdajszej sesji 
francuskiej Rady Ministrów omawiano rów-

czy wzmiankowanym posłom przysługiwać ma 
ją nadal pełne prawa obywatelskie i czy nie be 
dą oni musieli zrzec się mandatu.

Zarazem wywiązała się na radzie ministrów 
francuskich dyskusja, czy nie należałoby uła­
skawić przywódcy rojalistów, Leona Daudeta, 
który — jak to pomiętamy — w podstępny spo 
sób uciekał przed rokiem z wiezienia i żyje te ­
raz poza granicami Francji. Decyzja w tym 
względzie nie zapadła jeszcze, gdyż ministro­
wie wypowiedzieli się za tem, by równocze­
śnie ze sprawą Daudeta rozpatrzeć sprawę 

i znajdującego się jeszcze w więzieniu posła ko- 
, munislycznego Doriota.
j Uchwały ostatniej sesji rady minislów fran- 
; pilskich w sprawie amnestji ratyfikować imała 
’ piątkowa sesja komisji amnestyjnej francuskie 

go parlamentu. O ile idzie o podjęcie normal- 
: nej pracy przez parlament francuski, to pisma 

paryskie uważają, że nastąpi to dopiero w li­
stopadzie br. Budżet omawiany będzie wedle bo 

j  roskopów piSm francuskich właśnie z końcem 
i listopada i w grudniu br. Dopiero w stycznm 
[ 1929 liczą się z wielką debatą polityczną w pa 
, łacu Burbońskim. Dobrze poinformowane kota 

paryskie są też zdania, że wtedy rozpocznie się 
j zapewne walka z Poincarcm: Do tego czasu 
| part je francuskie zebrać maja swe siły i .zo­

rientować" się w terenie.
Wogóle nietylko nawet pisma i kola lewico­

we, ale nawet i sfery zbliżone do Bloku naro­
dowego spodziewają się wspomnianych walk 

! z rządami Poincarego. Jakkolwiek bowiem 
Poincare cieszy się symnatją, ;ako stabilizator

siież sprawę francuskiego budżetu na rok 1929. j franka, to jednak nie ..lega wątpliwości, że ma
Poincare skarżyć się tu miał podobno przede- 
wszystkiem na zbyt wygórowane żądania kre 
dytów zie strony ministerstwa wojny i mary­
narki. Postulaty te zwiększyłyby wydatki bu­
dżetu o 50 miljardów franków. Również docho 
dy nie dałyby się w przyszłym roku zwięk­
szyć o dalszych 7 md jardów'. Tak więc wypo­
wiedział sić Poincare za oszczędnościami, doi}' 
czącemi zwłaszcza budżetu wojska i mary­
narki. — -----

Wreszcie omawiano na ostatniej sesji fran 
cuskiej rady ministrów spiawę amnestji, która 
ma być ogłoszona dziś 14 lipca, w dzień fran 
cuskiego święta narodowego. Amnestja dotyczy 
skazanych w znanym procesie autonomUtów 
alzackich w Colmar, posłów Ricklinga i Rosse- 
go oraz księdza Fasshaueia i drukarza Schalla, 
którym podarowana ma być reszta kary. £au  
ważyć przytein należy, że podarowana ma im 
być tylko kara więzienia, podczas gdy parla­
ment francuski zająć się ma na jesieni sprawą,

on w nowym parlamencie do czynienia z dość 
poważną opozycją, która wyczekuje W iko od­
powiedniego momentu ruszenia do ofenzywy. 
Naogól jednak pisma nie uważają, by do wal­
nego starcia, a więc i ewentualnego przesilenia 
gabinetowego we Francji, dojść miało jeszcze 
w bieżącym roku. Natomiast spodziewają się 
ogólnie w Paryżu ofenzywy opozycji około s:y
cznia 1929 r. ------

W każdym razie dzieli Poincarego i nas do 
lego czasu okres jaółroczriy i byłoby przedwcze 
snem dziś już bliżej rozpatrywać tlo ewen­
tualnego starcia i walki na terenie pa, lamentu 
francuskieog w r- 1929.

Dr. A. Schwarzbart
specjalista chorób uszu, nosa gardła i krlani

nie ordynuje
od 14-go lipta do 12-go sierpnie

mimo sw ej „żonki" należy. Dawno już nie slysza- 
„tow arzystw ie  kaw alerów " do którego  Chaplin', 
no w kinie takich sa lw  śmiechu, jak  przy  tych 
scenach. Nad ranem  zaś będąc nieoo uipitym i zde­
cydowanym  „na w szystko" — postanaw ia Chaipiim 
w rócić do swej połowicy. Ta go jednak oczekuje 
W łóżku z... Wałkiem do p rasow ania bielizny. Zno­
wu sceny pełne tragicznego komizmu i ostateczna 
ucieczka pi zed sw ą żonusią. Nie czując się wiecej 
bezpiecznym przed policją z powodu swej żony 
kupuje za ostatni g rosz strój... duchownego Ale 
i w tym stro ju  niema ani chwili spokoju, z pow o­
du rozm aitych, nieprzew idzianych okoliczności.

W yrusza więc w  św iat W szystko czyni zaw i­
słem od przypadku. I miejsce sw ego w yjazdu czy­
ni zaw isłem  od... igły. Z powodu nieprzew idziane­
go jednak splotu całego szeregu komicznych oko­
liczności, dostaje się jako przełożony jakiejś se­
kty religijnej do pewnej mieściny. Obrazy pełne 
gryzącego komizmu i ironji, chłoszczącej tak roz­
powszechnione w Ameryce sekty. Tu spolyka jed­
nak C harlie swego „znajomego" z sSing- Slmg" i 
w ten sposób zostaje rozpoznanym jako uciekinier 
więzienny. Szeryf poznał się atoli na Chaplinie: 
D obrotliw y pechowiec, którym  życie jak piłką

rzuca... Chcąc go uw olnić od grożącej mu kary, 
prow adzi go „szeryf" aż do gran icy  m eksykań­
skiej. D ługo trw a, zanim nasz „Schlemiehl” rozu­
mie, że dobrotliw y szeryf p ragm e jegc wolności. 
W reszcie pełen szczęścia czuje po długiem cza­
sie swobodę po drugiej s tron ie  granicy.

Ale nagle nasz Charlie znajduje się w  samym o- 
środku krw aw ych w alk rozm aitych band m eksy­
kańskich. Dokąd uciekać? Gdzie ratunek? Z jed­
nej strony  w ięzienie a z drugiej kula wojenna. 
C harlie rozw iązuje tę zagadkę. Jedną mogę t-zym a 
po stronic Stanów  Zjednoczonych, d ru g ą  po s tro ­
nie Meksyku. W ten sposób idzie w  dal... P o  nowe 
przypadki, po nowe u d e rz a n i.  K om prom is w ży­
ciu może mu będzie ratunkiem...

Oto filozofja tego sm utnego śmieszka...
Senzacyjna prem jera. Publiczność klaszcze jak 

opętana. Mój sąsiad pow tarza głośno. „Dziękuję 
ci, Charlie!"... Może dziękował, za k rw aw ą sa ty ­
rę kobiet, c ierp iąc sam jak  Charlie, a może dzię­
kow ał za te  chw ile śmiechu, chw ile zapomnienia 
o w łasnym  sm utku i troskach

Dziękuję ci, Charlie!...
W iedeń, w lipcu. Dr Józef Finkelsteln.

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Przewlekłe przesilenie gabine­
tów e w Jngosławji

Gabinet wojskowy z g«n. Hadjiczem na czcleT
W sprawie zlikwidowania przewlekłego prze 

silenia rządowego trwającego Jugosławii Już 
od szeregu dni, nawet prasa białogrodzka nie 
ma nic konkretnego ani pewnego do pnwiedze 
nia, jak to tylko, że w stolicy Jugosławji pa­
nuje w związku z tem duże zdenerwowanie.

O ile idzie o postulały kroaekie. Belgrkd ZL- 
mierza podobno uczynić im zadość. W stolicy 
serbskiej mówi się też o utworzeniu rządu 
wprawdzie t- zw- „neutralnego", ale składają­
cego się.rn. in. z kilku wojskowych. PremJ©- 
rem zostałby w danym wypadku minister woj 
ny. Hadjicz, który miałby za zadanie „uzdro­
wić" stosunki partyjne w Jugosławji. P”z:CiW 
takiemu pozaparlamentarnemu rozwiązaniu 
przesilenia występują z całą stanowczością do­
tychczasowe partje rządowe, bojące się wido­
cznie utraty władzy. Partje te mówią, że byłby 
to kiepski eksperyment i że nie naieżv ulegać 
„szantażowi" Radicza. który podobno nrutalme 
wyzyskuje sytuację. Tymczasem jednak, o ile 
idzie o Radicza wiadomo o nim to tylko, że w y  
biera się on na kurację do jednego z uzdrowisk 
kroackich względnie do Karlsbadu.

W E S O Ł Y  K Ą C IK

WYSIĄŚĆ

Pan Józef i pan K asper w raca ją  w nocy tram ­
w ajem  do domu w stanie nie-o podochoconym,

Józef: K... k... k... tó ra  g... godzina?
K asper w yciąga z trudem  pudełko zapałek z kie 

szeni, ogląda je długo i wkońeu mówi: S... roda.
Józef: Hup — to  m... muszę już w... w ysiąść.

OŚWIADCZYNY.
  Panno Metan jo, mógłbym przed panią uklę­

knąć i pani p-zysiąc, że panią kocham gorąco  i 
głęboko i że w szystko mógłbym dla pani uczynić.

— No i?
— Nie śmię.
— Dlaczegóż nie?
— Bo mam szelki podarte

m a ł ż e ń s t w o  z  MIŁOŚCI.
—Słyszałem , że pańska córka chce też już w yjść 

za mąż. Z pew ności" z m iłości"
— Tak, z m iłość, ao  swoich dzieci. Chcą one ko­

niecznie mieć ojca.
NIEMA OBAWY.

— P an ie  porterumikowy, z a trz y n a j też pan te®o 
człowieka, on mnie pocałował.

— Ależ, proszę pani, jeszcze pani znajdzie sobie 
inrego. („buhne").

NADESŁANE KSIĄŻKI.
LEO TURNO ,KOMPLETNY PODRĘCZNIK J Ę ­

ZYKA ESPERANTO, wyd. III  1928. Cena 1*25'zł. 
Adres wyd.: Dr. Leopold D ieher, K raków , S taro ­
w iślna 37.

Nowe w ydanie tego znanego podręcznika ‘jeży­
ka E speranto , po raz  trzeci już w  ciągu paru  la t 
ukazującego się, św iadczy o znacznej jego poku- 
pności i w  1<-ocznie w ielkich w alorach. W ydanie 
uzupełniono zbiorem radjow ych w yrażeń  esp pol­
skich. Autor, nasz s ta ły  referen t 1 achów}, p rzez 
zastosow anie podręcznika do jo trz eb  rosnącego 
ruchu rad ioam atorsk iego , w yw iązał się iein sa ­
mem z podw ójnego zadatUa. K siążka w lan a  zna­
leźć się w lękach aażdeg'^ in te rn u ją c e g o  się e- 
sperantem .
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Zapobiegliwe i oszcietine gospodynie łada ja wyłącznie

odznaczonych 4 nagrodami państwowemi 
i 22 medalami, a to:

Lakierów ezoaljowych 
lśniąco białych

Lakierów podłogowych 
o pięknym połysku i niebywałej trwałości.

Do nabycia we wszystkich składach rarb. t:t
U M H H a n B H B H B B K B M B n B a i H W K U n B a a B t a m H

Z jaką szybkością iechać winno auto?
Oplnja 8 Horoskopy św ietnego „fachowca** angielskiego.

W jednej z w ielkich anglo am erykańskich 
ajencyj p rasow ych ogłosił m istrz autom ob1 
łowy, m ajor Segrave ciekaw y artykuł, k tó ry  
poniżej streszczam y N iektóre tw ierdzenia au ­
to ra  są może zbyt pochopne, niem niej jednak ' 
ciekawe.

Na p y tam y  jaka najw iększa szybkość dopu­
szczalna jest dla aut w  uw zględnieniu zasobów  
s ił i m ożliwości ludzkich, trudno  odpowiedzieć. 
Odpowiedź na to  zagadnienie dać może jedynie 
śm iała p rasa  p ionierska, sta ranne badanie oporu 
pow ietrza, a w reszcie jeśli to  możliwe, rozw ią­
zan ie kw estji, jaka-lo  szybkość zdolna jest roz­
bić ciała na atomy.

W przyszłości ctojdzemy może do tego, że g ran i­
cą naszej szybkości w locie będzie mornent, w któ 
ry m  opói pow ietrza zdruzgotać będzie mógł s il­
ną b iow ę naszej maszyny. Jedną z najciekaw ­
szych bowiem rzeczy na tym świecie jest, że czlo 
wiek przystosow uje się w swych przyzw yczaje­
niach do rezu ltatów  w ynalazków  i odkryć. Kiedy 
Z  n a s t a n i e m  kolei żelaznej uczeni dowiedzieli się,
0  jakiej szybkości m arzą inżynierow ie, ośw iad­
czyli, że szybkość ta k a’ jest nie do pom yślenia, bo 
w ysadziłaby nasze serce i pozbaw iłaby nas życia.

Kiedy ja  w  swoim czasie postanow iłem  w  Day- 
tona-Beach przebyć 320 mil angielskich na godzi­
nę, w ielu ludzi p rzestrzegało  mnie przed takiem  
szaleństwem . Każdy mówił mi, że opór pow ietrza 
udusi mn ę, żr zduzgocze mi serce i  tp. W ielu in ­
żynierów  ośw iadczyło mi wręcz, że nie będzie mo 
żliwem przy tak iej szybkości ooanpw ać maszynę
1 kierow ać mą. Ludzie m ówili mi to szczerze, a 
mimo to były to  nonsensy.

Reakcja oka, mózgu i m ięśni jet tego rodzaju, 
że zdaje mi się, iż po stopniowem  przyzw yczaje­
niu możnaby odbyw ać po 200 mil ang. na godizinĘ 
gdyby U. u. puszczał wóz i gościnie*:. Co się od­
nosi do 100 kilom etrów  na godzinę, może się też 
adnieść do 200 km

W  czasie, kiedy 200-milowe w yścigi juniorów

Żydowskie Centralne Towarzystwo Emi 
gracyjue „Jeas", Oddział we Lwowie (ul. Ko­
pernika 24), podaje następujące szczegóły, 
tyczące się nowych przepisów imigracyjnych  
do Stanów Zjednoczonych.

Poza kwotą mogą w każdej chw ili uzyskać 
ameryaanską wizę:

a) Żony obywateli amerykańskich, oraz 
dzieci tychże, stanu wolnego do lat 21,

b) mężowie obywatelek amerykańskich, 
którzy ożenili sie przed 31 maja 1928,

c) kobiety, które straciły prawo obywatel­
stwa amerykańskiego, z powoau zamązpój- 
ścia za nieamerykańskich obywateli przed 
20 września 1922. Kobiety te o ile chcą uzy­
skać z powrotem prawo obywatelstwa ame­
rykańskiego, muszą udowodnić, iż owdowia 
ły  lub rozwiodły się ze swoimi mężami.

W  kwocie mogą em igiow ać.

Car-K lubu były jeszcze w yścigam i w  prostej lin- 
ji, a nie jak  są teraz pew nego rodzaju wyścgia- 
mi z przeszkodam i, odbyłem na jednym z trzech 
w ozów tę odległość bez pauzy z prezciętnie 100 

! m ilam i na godzinę. Jestem  przekonany, że i dw aj 
drudzy w yscigowcy Mr. L. Gumness i Mr. D uller 
zgadzają się ze mną w tym względzie, że już w 
połow ie odbytej drogi szybkość ta w ydaw ała 
mi się zbyt m ała i nużąca. W szystko upraw nia 
innie do tw ierdzenia, że w krótce w ynajdzie ktoś 
maszynę, k tó ra  będzie m ogła przekroczyć możność 
opanow ania ją  przez silę ludzika Myślę, że gdy­
by się okazała lego potrzeba i gdyby się uparto , 
możmaby skonstruow ać maszynę o  szybkości 320 
kin. na godzinę z możnością zatrzym ania tej szyb­
kości rów nież i r a  zakrętach.

Obecnie policyjnie dopuszczalna jest szybkość 
10 km. na godzinę, ale minio to  nikt na to  nie 
zważa. Jak iż  więc cel tego przepisu, skoro  jest 
on p rzestarzały , jak  w swoim  czasie dopuszczal­
na szybkość 20 km. na godzinę'.' Nonsensem jest 
rów nież ustanaw ianie specjalnej służby policyj­
nej, m ającej oceniać szybkość przejeżdżających 
samochodów. Ja  sam chociaż przejechałem  już 
z jak ie miljon k ilom etrów  w życiu, nie umiałbym 
żadną m iarą ocenić szybkości przejeżdżającego ] 
au ta bez grubych pomyłek. Poza tern dużo zależy j 
tu  jeszcze od momentów zewnętrznych. Ja sk ra w o  i 
pom alowane auto o głośnym  m otorze i głośnej sy I 
gnalizacji zaw sze czynić będzie w rażenie szybciej j 
poruszającego się od au ta spokojnego. Jakżeż 
w ięc może ocenić lo  policjant nie m ający przy- 
tem dośw iadczenia w  jeździć autom obilow ej? J e ­
stem też zdania, że szybkość dopuszczalnej jazdy 
w  ruchliwych arte rjaeh  m iasta zwiększyć mo­
żnaby do 60 km. na godzinę. Spraw a szybkości 
„niebezpiecznej*1 jest bowiem rzeczą względną, bo 
każda szybkość na kiepskiej drodze i przy kiep- | 
skim szoferze być może niebezpieczna. P rzec iw ­
nie, k ażda znów szyhkość może być dopuszczalna j 
w  odpowiednich w arunkach.

W pierwszym rzęds ie rodzice ąmerykań- 
skich obywateli, mężowie amerykańskich 
obywatelek, którzy się ożenili po 31 maja 
1928, jakoteż robotnicy rolni z swoimi żona 
mi i dziećmi do lat 18-tu.

Dla rodziców muszą naturalnie dzieci- 
obywafeJe amerykańscy (jak dotychczas) 
wnieść podanie do władz amerykańskich w 
W ashingtonie. Zony, zamieszkałe w Stanach 
Zjednoczonych, muszą również to samu u- i 
czynić dla swych mężów, przebywających i 
w Europie. O ile żony te znajdują się czaso- j 
wo w Polsce, mogą wnieść wspomniane po­
danie za pośrednictwem Konsulatu am ery- ; 
kańskiego w W arszawie (Jerozolimska 21 
m . ó ). |

Odnośnie do rolników należy zauważyć, iż | 
przepis, ułatwiający im uzyskanie wizy ma j 
problematyczne znaczenie dla 2ydów, punie i
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waż uzyskanie wizy amerykańskiej dlu Ży­
da jako robotnika rolnego jest rzeczą nie­
zmiernie trudną i rzadką.

Druga połowa kwoty zostanie wypełnioną 
żonami oraz dziecin' (do lat 21) osób, które 
legalnie przybyły do Stanów Zjednoczonych 
i tamże stale mieszkają, aczkolwiek nie uzy­
skały jeszcze prawa obywatelstwa amery­
kańskiego.

Ta kategorja emigrantów winna już wnieść 
podania do amerykańskiego Konsulatu w 
W arszawie, dołączając affidrwit mężów lub 
rodziców, wystawiony w ostatnich czasach 
W affidawicie musi być zapodana nazwa 
okrętu," którym przybył odnośny mieszkaniec 
do Stanów Zjednoczonych, data .ego przyby­
cia, jakoteż jego sytuacja majątkowa.

Po otrzymaniu prośby, zaopatrzonej w ta­
ki affidawit, amerykański Konsulat w V ar- 
szawie wyśle wedle kolei interesentom tej 
kategorji karty wstępu. W iek dzieci, mogą­
cych w myśl powyższych przepisów wyem i­
grować, zostanie ustalonym wedle daty, w 
której została wniesioną w ich sprawie proś­
ba do władz amerykańskich w W aszyngtonie.

Nie rozstrzygnięte są jeszcze sprawy na­
stępujących kategorji emigrantów:

1) posiadaczy starych numerów wizowych  
z r. 1923, a nawet tych, którzy już na ich pod­
stawie otrzymali nowe karty wstępu, opie­
wające na najbliższe miesiące, 2) mężów, 
których żony legalnie przybyły do Ameryki. 
Ostrzeżenie przed emigracją do Poł. Amer.

Centralne Żydowskie Towarzystwo Emi­
gracyjne „Jeas“, Oddział we Lwowie, ul. Ko­
pernika 24, podaje co następuje:

W edle wiadomości, nadeszłych z Ameryki 
Południowej, m nożą się w ostatnich czasach 
coraz bardziej w yp ad k i^ w  których młode 
dziewczęta i samotne kodery przybywają do 
portów Południowej Ameryki, nie mając 
tam żadnych krewnych.

W takich wypadkach policja sanitarna 
w miastach portowych południowej Ameryki 
jest skłonną odesłać z powrotem kobiety, nie 
mające krewnych w danym kraju.

Żydowskie Kon itety emigracyjne w Po­
łudniowej Ameryce tylko z trudem i wyjątko­
wo mogą w takich wypadkach uzyskać ze­
zwolenie wylądowania dla odnośnych kobiet.

Ostrzega się przeto wszystkie kobiety; 
przed emigracją do krajów Południowej A- 
meryki, o ile nie m ają tam krewnych.______

z j  SPO RTU
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. Dula 14 i 15 

bin. każdorazow o o godz. 16-ej odbędą się na 
S tadjonie WKS. „W aw el‘‘ (Maće Bionia) zawody 
lekkoatletyczne o  m istrzostw o DOK. V.

Ze względu na udział w tych zaw odach w ybit­
nych lekkoatletów  K rakow a, Ś ląska i Biielska jak* 
1 pr. 'Gilewski, plut. Turek, b ia rn ak , kpr. Kossow 
ski. Z a jus Anders, Pobóg : tp. zaw ody zapow iada 
ją się nadzwyczaj interesująco.

KROWODRZ MAKKBI. Dziś w sobotę na 
boisku M akkabi zawoóy o mistrz. K row odrza— 
Makkabi. Zawody lycn dwuch znajdujących się w 
czołowej grupie klubów, zapow iadają się niezw y­
kle interesująco. Należy oczekiwać zażartej w al­
ki o tak cenne dla obud rużyn punkty. M akkabi 
w ystąp i do tych zawudow w  składzie wzmocnio­
nym. Początek zawodów o godz 5‘30 popol. P o­
przedzą zawody drużyn młodrzycłi.

W YCIECZKI! NA IttlSTRZOfcJTWA PŁYW AC­
K IE POLSKI w K rólew skiej Hucie organizuje 
ZKS. Makkabi. Zbiórka uczestników  przed głów ­
nym dworcem  w  niedzielę 15 bm. punkt o 6‘45 r a ­
no. K oszta w yniosą około 7 zł.

ŻKS 11 AKfl AH I—ŻKS HAGIBOR I. Dziś w  so­
botę o godz. 11 przedpoł. na boisku ŻKS Makkabi 
zaw ody w  piłkę nożną ŻKS H akoah—ŻKS Hagi- 
bor. Zawody powyższe zapow iadają się bardzo 
in teresu jąco  ze względu na dobrą form ę obu d ru­
żyn. H agibor w ystąp i w następującym  składzie: 
Bonder, Balsam, Schmalholz, Eism an, Nussbaum, 
Berdyczow er II, W ohlniut, Reicliman. Berdyczo- 
w er I, Sperling i F rom m er (Kapitan).

WY i TECZKĘ DO LANCKORONY okolic urzą 
(Iza w ydział kulturalno-ośw iatow y Zw iązku Za­
wodowych P racow ników  Umysłowych, S ław kow ­
ska 1 .6 w  niedzielę 15 bm U dział w  wycieczce 
b rać mogą członkowie i w prow adzeni goście. 
Zgłoszenia przyjm uje S ekretnrja t codziennie w 
godz. 5—9 wiecz. do ;obo*.v 14 bm włącznie Zbiór 
ka uczestników przed głównym  dworcem o godz 
8-mej rano.

Ameryki Północnej
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Umowa o pracę pracowników umysłowych
w świetle nowego prawa

Dnia 23 llpca br. Wcbodaa w  życie zasadniczej 
Wagi ustaw a, regulująca dziedzinę stosunków  
praw nych między pracow nikam i um ysłowym i a 
pracodaw cam i DotycboBasowe postanow ienia u- 
gtaw  dzidm oow ydi w  tej m ierze zaw ierały  nor­
my bardzo skąpe, w skutek czego w  praktyce kie­
row ano  się przy  tego rodzaju umowach żwycza-

^N aoze łny  artyku ł noWOgO praw a staw ia  donio­
sło zasadę, i i  przy postanow ieniach um ów indy­
w idualnych, regulujące stosunek pracy  m niej ko­
rzystn ie  d la  pracow ników  um ysłowych, aniżeli 
to  czyni nowe praw o są  nieważne, a w  miejsce 
teli otoowiąBitją przeęwsy »owej ustaw y. Jesh , 
b io rąc  przykładow e, W jakiem ó przedsiębiorstw ie 
w vplatv  odbyw ają się sta łe  z jednomiesięcanem 
opóźniwńem, na mocy nowego p raw a pracow nicy 
um ysłow i te j in sty tucji żądać mogą kategorycz- 
nic w ypłat za dany m iesiąc wkońcu tegoż mie­
siąca t  p raw em  do procćtatów od dnia zw łoki 
Za pracow ników  um ysłowych uetaWa uw aża: 1) 
osoby spełn ia jące tttytnrośel adm inistracyjne i 
nadaórcae, jako  t0; sSariądków i k ierow ników  
W szelkich przedsięb iorstw , techników , kon tro le­
rów , 2) osoby, up raw ia jące  sztuki w yzw olone (ma 
la rto , rzeźbiarze), S) artystyczny  personel tea trów  
o rk ie s tr  stacyj nadawczych rodjowych, 4) dzienni­
karzy , 5) personel lekarsk i, dentystyczny, 6) oso­
by, spełn iające czynoóśd l borow e i kancelaryjne, 
7) telefonistów  ite legraftstów , S) farm aceutów , 
drog istów , kaśjeróW  a a w reszcie 8) srzedaw ców  
i  ekspedientów  sklepowych, o ile ukończyli 6 klas 
szkoły średniej, Z pod działania nowej ustaw y są 
w yłączeni; 1) uOBiiowie i p raktykanci, 2) osoby 
gtutrudndofte na sta tkach  m orskich i 3) osoby, za­
trudnione W uraędaeh państw ow ych lub sam orzą­
dowych. tJrzędkńcy państw ow i i  kom unalni są 
E pod d z ia łan ia  now ej ustaw y w yjęci dla tej p ro­
s te j przyczyny, i i  podlegają oni specjalnej pra- 
to a ty c e  urzędniczej, regulującej ich p raw a i o- 
fcwrląaki. .

Oo do cźasu trw an ia , tonowa może byc zaw ar­
ta  1) na o k res  próbny (maksimum 3 miesiące), 2) 
na okres w ykonan ia określonej roboty, np. do zro  
Mank* pewnej p racy , 3) na czas określony, np. za­
stępstw o  w  leole, a  w reszcie 4) na czas n ieokre­
ślony. T a  o s ta tn ia  umoWa w praktyce jest naj- 
g ręatwjŁ P racow n ik  um ysłow y dla uniknięcia pó­
źniejszych konfliktów  może żądać od pracodaw cy 
jaseffiwego potw ierdzenia zaw artej umowy o  p ra ­
są, zw w ierającagó w ysrcjegó ln  iSnie istotnych w a ­
ru n k ó w  umówy.

Z obow iązków  pracow nika w  czasie trw an ia  n- 
m ow y na uw agę zasługuje

tow . k o n k u ren c ji.
Z akaz ten oznacza, iż  pracownikom  uie wolno 
bez zgody pracodaw cy np. kupca, prow adzić wła- 
anegó przedsięb iorstw a, nie wolno im rów nież do 
Ito tyw ać transakcji ńa w łasny lub cudzy rachu ­
nek ,wchodzący W zakres tego przedsiębiorstw a, 
w  ktorem  są zatrudnieni Ta klauzula konkuren­
cyjna, jeśli ma w iązać pracow nika naw et po roz­
w iązaniu  stosunku pracy, może być za w arta  w a­

żnie ty lko t  pracow nikiem  pełnoletnim  i to  na 
piśmie. W  tym okresie skrępow ania pracow nika 
ow ą klauzulą, po rozw iązaniu urnowy pracodaw ­
ca obow iązany je st w ypłacać tytułem  odszkodo­
w ania oonnjnmiej połowę w ynagrodzenia, pobie­
ranego przeciętnie W okresie pracy.

Doniosłe również są postanow ienia p raw a o 
ntleżnein pracow nikow i umysłowemu 

wynagrodzeniu.
Jeżeli w edług um owy lub zwyczaju należy się 

pracownikom  gratyfikacja , jeśli ktoś pracu je w  
danem przedsięb iorstw ie choćby trzy  miesiące, 
w ów czas należy łnu się stosunkow a część g ra ty ­
fikacji. To sam o dotyczy tantjem y. W ypłata w y­
nagrodzenia pieniężuego powinna być dokonyw ana 
w  gotówce. P racow nik  niema więc obow iązku 
przyjm ow ania w ypłaty  w tow arze, a także może 
odm ówić przyjęcia wekslu. W yplata należnego 
w ynagrodzenia odbyw ać się w inna najpóźniej w  
końcu każdego m iesiąca kalendarzowego. O ile 
z  w iny pracodaw cy w ypłata je s t opóźniona, ten­
że winien pracow nikow i w ypłacić t. zw. procen­
ty  zwłoki, wynoszące 2—3 proc. miesięcznie. Ten 
o sta tn i przepis dąży do sanacji przedsiębiorstw  
utrzym ujących rzesze pracow ników , których pen­
sje „wiszą".

W razie ogłoszenia upadłości pracodaw cy, 
w szelkie należności pracow ników  korzysta ją  

z p ie rw sz e ń s tw a  zasp o k o jen ia  
w myśl odpowiednich postanow ień u staw  cyw il­
nych. Do obow iązków  pra  odaw cy należy w yda­
nie na żądanie pracow nika św iadectw a co do cza 
su trw an ia  pracy i rodzaju zatrudnienia p racow ­
nika.

Go się tyczy
ro z w ią z a n ia  um ow y o p racę , 

to  przy umowie na czas nieokreślony zaw artej, 
obow iązuje strony 3-miesięczme wypowiedzenie. 
Podczas urlopu pracow nika, jego choroby, pod­
czas odbyw ania ćwiczeń w ojskow ych i pełnienia 
obow iązków  ław nika sądu pracy, wypowiedzenie 
nastąpić nie może. P o  wypowiedzeniu umowy pra 

! cownik winien otrzym ać stosowny czas w celu 
j  szukania nowej posady. W raz ie  rozw iązania urno 
i Wy przeż śm ierć praoow nika, k tóry  w danej insty 

tucji p racow ał la t 10, rodzinie zm arłego przez te ­
goż za życia utrzym yw anej pracodaw ca winien 
Wypłacić trzym iesięczne pobory zm arłego. W za 
kładach pracy, zatrudniających wym ienione w y­
żej kategorje  pracow ników , może być w prow adzo 
ny tżw. regulam in pracy', '-czyli unorm ow anie go­
dzin pracy, term inów  w ypłaty w ynagrodzenia itp. 
P racodaw cy Winni niewypełnienia om ówionych 
wyżej obow iązków  ulegają karze do tysiąca zło­
tych z ew entualną zam ianą na 2 tygodnie a re ­
sztu.

Tyle Zasadnicze postanow ienia nowej ustaw y, 
regulującej zagadnienie umowy- o pracę um ysło­
w ą w  Polsce. U staw a powyższa posiada przede- 
wszystfciem znaczenie unifikacyjne i stanow i n a ­
der doniosły etap  w rozbudowie naszego ustaw o­
daw stw a w  dziedzinie pracy

Wiadomości z kraju
Straszna tragedia dwojga 

kochanków
Onegdaj zaalarm ow ano colicję pow iatow ą w  

W arszaw ie o strasznem  sam obójstw ie, popełnio- 
uetn przez dwoje młodych ludzi niedaleko dw orca 
wschodniego. Wczesnym rankiem  zauw ażyli mie­
szkańcy przedm ieścia W aw er spacerującą parę 
młodych ludzi. Nagle rozległ «ię gwizd lokom oty­
wy Oboje zw rócili oczy w stronę, z k tórej p rzy­
byw ał pociąg z K rakow a do W arszaw y przez Dę­
blin Kiedy pociąg zbliżył się Pa odległość 20 me­
trów , kochankowie objąwszy się ram ionam i rzu ­
cili się pod pociąg. M aszynista postrzegł s trasz­
ną scenę, m omentalnie chwycił .-a hamulec, lecz 
było już za późno. Z pociągu w ybiegli pasażero­
w ie i urzędnicy, którym  przedstaw ił się okrophy 
widok. Na szynach leżały straszn ie zm asakrow a­
ne zwłoki młodego mężczyzny a obok otoczone r a ­
mieniem zm arłego leżała młoda dziewczyna ze 
słabym i oznakam i żyda . U samobójców znaleziono 
list, w którym  zaznaczają, że um ierają oni dobro­
w olnie i że nikt nie Zawinił ich im lerci. Sam obój­
czynię w  beznadziejnym stanie przew ieziono na 
dw orzec zachodni, ale Zanim nadeszło pogotowie 
dziewczyna zm arła. Jak  się okazuje, nazwisko sa­

mobójczyni brzm i Giłel Vogeł, liczy ona 18 lat. 
M ieszkała oma u sw ego dziadka F iszeła Gelberga 
przy ul. Nowolipki 18. je s t  to  sierota. Ojciec jej 
padł na Wojnie, a m atka um arła z tęsknoty za mę­
żem Samobójca nazyw a się Benjamin Schónberg 
i jest synem fabrykanta . We środę w ieczór w yda­
liła się Yoglówna z domu i więcej nie w ró d ła . 
Podłoże podwójnego sam obójstw a jest rom antycz­
ne Podobno rodzice Schónberga nie chcieli zgodzić 
się na jego m ałżeństw o z-b iedną dziewczyną.

 o— -
POMNIK KRASZEWSKEGO STANIE W WAR­

SZAWIE. F irm a w ydaw nicza M. A rct przysła ła  
na ręce prez. Siom ińskiego pismo, w którera za­
wiadam ia, że zam ierza w łasnym  kosztem posta­
w ić na jednym z placów stolicy pomnik z kam ie­
nia granitow ego w ysokości kilku m etrów  Ignace­
go K raszew skiego. F irm a ta  prosi m iasto o w y­
znaczenie placu i udzielenie terenu pod budowę 
tego pomnika.

CENNE ZABYTKI BIBLIOGRAFICZNE. Z 
W ilna donoszą; P rzed k ilku  dniami w  m ajątku 
Tukowszczyzna, pow iatu Święciańskiego, dokony­
wano przebudow y domu. Podczas przeróbki s try ­
chu robotnicy niespodziew anie n a tra fili na ńkry- 
tą w niewidoczaiem miejscu w ielką skrzynię Po 
otw arciu  skrzyni znaleziono cenną bibijotekę s

niesłychanie w uriościow em i zabytkam i bibljogra- 
ficznemi W szystkie księgi pochodzą przew ażnie 
z w ieku 1.4 go i 15 go. C harakterystyczne jest, że 
właściciel m ajątku nic nie w iedział o  istnieniu 
tych zabytków  Księgi p rzesiane zostaną zapew ne 
do bibljoieki uniw ersyteckiej w  Wilnie.

ELEKTROW NIA W BUSKU W najbliższych 
tygodniach zostanie ukończona budowa elek tro­
wni w Busku, która jest w łasnością tam tejszego 
państw ow ego zakładu zdrojowego. Z p rądu  będzie 
korzysta ło  rów nież miasto. Aby om ówić w arunk i, 
na jakich użytkowanie lo będzie się odbyw ać, uda­
je się w najbliższych dniach do B uska dr. Przy* 
wieiv.ers.kj, naczelnik w ydziału uzdrow isk w de­
partam encie służby zdrow ia.

MANEWRY W W ILEŃSZCZYŹNIE. W zw iąz­
ku z zapowiedz,ianemi m anew ram i wojskowemu, 
które odbyć się inają w najbliższym  czasie na te ­
renie w ojew ództw a w ileńskiego przybył do W il­
na generał Dąb-Btemaciki. M anewram i k ierow ać 
będzie generał Rom er W  m anew rach jyezzną u- 
d jia ł 4 dyw. piechoty w raz z konnicą i  artyleirją.

OKRUTNY CZYN LEKARZA. Jeden z asysten­
tów  medycyny przy uniw ersytecie lw ow skim  mie 
szkający w gmachu prosektorjum , chcąc uk arać  
pew ną dziewczynę za nieposłuszeństw o wobec Je­
go żądań zam knął Ją na noc w prosektorjum . 0 -  
f ia ra  bestja lstw a lekarza, w idząc się w  otocze­
niu trupów , zem dlała, tracąc  przytom ność. Nad r a  
nem odzyskała przytom ność i podniosła krzyk. 
Woźni p rosektorjum  sądzili, że jeden z  trupów  
zm artw ychw stał. L ekarza po w yjaśnieniu  spraw y 
natychm iast usunięto z U niw ersytetu  i  wytoczono 
przeciw ko niemu proces.

ANTYSEMITYZM WŚRÓD D ZIECI W  W a r­
szaw ie urządziły zarządy szkół socjalistycznych 
w spólną półkolonję dla dzieci polskich i żydow­
skich. Na kolonji przebyw ało tylko 10 dzieci ży­
dowskich. Atoli dzieci polskie tak dokuczały 
swym kolegom żydowskim, że na kolonję uczę­
szczało wkońcu zaledwie 2 chłopców żydowskich. 
■Wkońcu „uchwalono" i te dzieci usunąć. Kiedy o- 
negdaj przybyli ci chłopcy żydowscy na miejsce 
pół-kolonji, obrzucono je kam ieniam i.

Trucizna antysem ityzm u za truw a i dusze dzieci.
SKANDALICZNA AFERA ROZWOJOWA. Skan 

daliczna afera w w arszaw skim  „Rozwoju" zmie­
nia się powoli w  niezwykły społeczny skandal. 
Z każdym dniem nadchodzą nowe in teresu jące 
szczegóły o oszukańczych m achinacjach an ty  sernic 
kich ,b ohaterów " i w yznaw ców  zasady „swój do 
swego".. Jak  już donieśliśm y, związek chrześcijań 
skich drobnych kupców rozw iązał kon trak t dzier­
żaw ny ze znanym rozwojowcem Reichertem , k tóry  
kosztem związku dorobił się olbrzym iej fortuny. 
C harakterystycznem  jest że w  kontrakcie z a w a r­
tym przez związek z Reichertem  istnieje punkt, że 
Reichertow i nie wolno zatrudniać ani jednego Ży­
da, w  przeciwnym bowiem razie kon trak t automa 
tycznie trac i sw oje znaczenie. R eichert za trudn iał 
jednego dorożkarza żydowskiego. Obecnie chw y­
cono się tej okoliczności i w ypow iedziano kon­
tra k t Reichertow i CiekaWem jest również, że 
rozw ojow e yposługiw ali się p racą przechrztów . 
M. in. przesłuchano radnego m iasta W arszaw y 
Stępniew skiego i dyrek tora kooperatyw y budo­
w lanej Sawickiego. Śledztwo stw ierdziło , że w  
kooperatyw ie zdarzały  się częste kradzieże, k tó­
rych niewykryw ano.

BANDYTA PO DWÓCH LńTA C H  ODDAŁ SIĘ 
W RĘCE SPRAW IEDLIW OŚCI. Głośny był sw e­
go czasu napad bandycki, w ykonany dnia 30 s ie r­
pnia 1926 roku na kan tor w ym iany T argow nika 
przy ul. B ielańskiej w W arszaw ie. Jeden z ban- 

’ w czasie pościgu zabity Był to nie­
jak i Jareck i. Śmierć na posterunku poniósł ró w ­
nież posterunkow y — Józef Słomski. Z dwóch po 
zastałych bandytów  jeden student Żabokljcki zo­
stał u jęty i skazany na dożywotnie więzienie, dru  
gi zaś, F eliks Jareck i, b. przodow nik policji, b ra t 
zabitego bandyty zdołał uciec

Dłuższe poszukiw ania pozostały bez rezultatu . 
Odtąd przypuszczano, że Jareckiem u udało się 
zbiec do Rosji sow

W czoraj całkiem niespodzianie Jareck i zgłosił 
się do p roku ra to ra , oddając się w ręce sp raw ie­
dliwości.

W yszło przytem  na jaw, że Jareck i przebyw ał 
przez cały czas na K resach, gdzie na podstaw ie 
fałszyw ych dokumentów osobistych o trzym ał po­
sadę ogrodnika.

Przeczuw ając, że i tak  zostanie wkońcu zdem a­
skow any, postanow ił oddać się w  ręce sp raw ie­
dliwości.

WYBUCH 50 PETARD Na podw órzu 18 pułku 
piechoty w  Skierniewicach przewożono wózkiem  
petardy. Nagle rozległ się wybuch. Równocześnie 
słychać było j'ęki rannych Jak  się okazało, jeden 
z żołnierzy  zajętych przy przewożeniu petard  p a ­
lił papierosa. Z isk ry  zapaliły  się petardy, które 
Wybuchły, raniąc trzech żołnierzy. Wszyscy żoł­
nierze doznali silnych poparzeń.
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Walne Zgromadzenie Spółki Wy­
dawniczej „Nowy Dziennik"

O negdaj odbyło się W alne Zgrom adzenie Spółki 
W ydaw niczej „Nowy Dziennik" Ski z ogr. odp. w 
K rakow ie przy  licznym udziale członków Spółki. 
Spraw ozdanie z działalności Spółki w osta tn ich  
2 la tach  złożył przewodniczący p. D yr. Dr Lie- 
beskind przyczem w yraził imieniem Zarządu Spół 
ki podziękow anie i uznanie naczelnemu R edakto­
row i p. D row i W. Berkelham m erow i i gronu re ­
dakcyjnem u o raz  adm inistracji. Spraw ozdanie fi­
nansow e za o sta tn ie  la ta  złożyli p. Dyr. Iłochw ald 
o ra z  p. Dyr. L ustbader i to tak  co do Spółki W y­
daw niczej „Nowy Dziennik'* jakoteż Spółki „No­
w ej D rukarn i D ziennikowej1*, przedstaw iając do 
zatw ierdzenia b ilans za o sta tn i rok spraw ozdaw ­
czy.

P o  dłuższej dyskusji, w której zab iera li głos pp. 
Dr W ahrhaftig , Samuel Spira i in., uchw aliło  W al 
ne Zgrom adzenie przyznanie dywidendy 4 procent 
od w artośc i nom inalnej każdego udziału u sta lo ­
nej na zł 100, o raz  udzielenie absolutorium  ustę­
pującemu Zarządow i, poczem W alne Zgrom adze­
nie w yraziło  podziękow anie pp. Posłow i D rowi 
Thonow i za jego ow ocną pracę około rozw oju 
„Nowego Dziennika" jakoteż podziękowanie u stę­
pującemu Zarządow i. — W reszcie w ybrało  W al­
ne Zgrom adzenie jednom yślnie nowy Zarząd, zło­
żony z pp.: Zygm unta H oehwalda, B ernarda Lein- 
k ram a, D r Samuela L iebeskinda, Dr Ludw ika 
Lustbadera i A braham a Nusbaum a, o raz  z zastęp­
ców  pp. Dr Mojżesza Jassem a i D r Samuela Liich- 
tiga. W skład Rady Nadzorczej w eszli 
pp.: Em anuel Abcles, Z A leksandrowicz, Dr
Szymon Feldblum , D r Chaim HiLIstein, 
Dyr. Em il H ollander, M aksym iljan Lau- 
terbach, D r A braham  K ornhauser, izak  Potok, D r 
M ichał Ringel, Dr H ersch Syrop, P oseł D r Ozjasz 
Thom, D r Samuel W a h rh a ftig  Dyr. A rtu r Wołil 
i D r Juda Zimm ermann, a w charak terze rew izo­
rów  w ybran i zostali pp. M aksymiljan Begleitor, 
Ozjasz Schw arz i Samuel Spira.

Rokowania o pożyczkę amery­
kańską dla Krakowa

Onegdaj przybył do Krakowa przedstawiciel 
koncernu bankowego Blair et Comp., p. Maud* 
huy z dwoma sekretarzami, na konferencję z 
przedstawicielami gminy m. Krakowa. Konfe­
rencja odbyła się w  sali przyjęć na I. piętrze 
przy udziale członków prezydium miasta i de­
legatów Rady miejskiej. Konferencja trwała 
przez całe przedpołudnie. Omawiano główne 
wytyczne pożyczki. Gmina pertraktuje obecnie
0 pożyczkę w wysokości od 4 do 5 miljonów do 
larów.

Zakończenie pertraktacyj o  pożyczkę natra­
fia jedynie na przeszkody w postaci braku apro 
baty ze strony rządu, który uważa, że obecna 
sytuacja na giełdach amerykańskich nie jest ko 
rzystna dla umieszczania pożyczek. O ile sytua 
cja ulegnie zmianie, projekt pożyczki zostanie 
przedłożony sekcjom, a następnie Radzie miej­
skiej do zatwierdzenia, tak, iż w  październiku 
możliwem jest już ostateczne jej zrealizowanie.

Uchwały komitetu odbudowy 
Wawelu

Jak już donosiliśmy, posiedzenie pełnego komitetu 
odbudowy Wawelu odibylo się w dniu 12 b. m. pod 
przewodnictwem ministra Moraczewskie©o. Spra­
wozdanie kasowe za czas od 1 września 1927 r. do
1 lipca 1928 r. przedstaw ia się następująco: pozo­
stałość kasowa na 1 września 1927 r. wynosi zł. 
62.515. Z dotacji rządowej wpłynęło do kasy komi­
tetu 500.000 zł., zaś wydano na liczne zakupy 1 kon­
serwację dzieł sztoki 55.785 zł., na roboty budowla­
ne zL 534.489, wobec czego wynosi pozostałość ka­
sow a na dzień 1 Hpca 1928 r. 50.507 złotych.

Restauracja i odbudowa Wawelu postępowała w

Dziś w soootą dnia 14 bnt. p rsm lsrs  w Klnis „SZT1)KA“ — —  !■  ■  ■ a
Pierwszy raz Kraków będzife oglądał podobną rzecz I — Wspaniała epopeja bohaterstwa i ludzkości!

G ig a n ty c z n y  s u p e r f i l t n ! Film niezapomniany I — Film który zachwyca i w strząsa!
I J i a  « I I D E U I  1 nieporównany I — Arcyfilm ten, olśniewający bogactwem
C U w W ł e  B R K E  Wr i potęgą — to Świetne harmonja twórczej myśłi i poetyckiego
D ra m a t  w 12 a k ta c h ,  w d d ó c h  genjuszu. — W gł. roli stuprocentowy amant, bożyszcze kobiet
serjach wraz z zakończeniem. RICHARD BARTHELMESS. i95<x

I

Nasz iubileusz
Jutrzejszy numer „Nowego Dziennika", po­

święcony jubileuszowi 10-letniego istnienia na­
szego pisma, ukaże się w objętości 40 stron 
druku. Nabywcy tego numeru winni stwier­
dzić, czy otrzymują cały numer, składający się 
z pięciu części po 8 stron. Cena numeru, mimo 
znacznie zwiększonych rozmiarów wynosi tył 
ko 20 groszy.

Nasz numer jubileuszowy będzie nader cen­
nym zbiorem wartościwoych prac i artykułów 
naszych najwybitniejszych współpracowników 
i autorów żydowskich. Szczególną ozdobę nu­
meru stanowi list Prez. Weizmanna do „Nowe 
go Dziennika", oraz przepiękna baśń historycz 
na p. t. „Śmierć Hiskji", napisana W języku poi 
skim specjalnie dla numeru jubileuszowego na­
szego pisma przez Prez. Nahuma Sokołowa.

•  • *

Bratni nasz organ tarnowski „Tygodnik Ży­
dowski" zamieszcza w  numerze z 13 b. m. na­
stępujący artykuł z okazji naszego jubileuszu:

„W bieżącym miesiącu obchodzi nasz krako­
wski bratni organ „Nowy Dziennik" jubileusz 
dziesięciolecia. Jeśli stan zapalny antysemityz­
mu w Polsce w ciągu tego czasu uległ znaczne 
mu odprężeniu, jeśli wiele postulatów żydow­
skich spotyka się zwolna z coraz większem zro

zumieniem ze strony miarodajnych czynników 
rządowych i jeśli kwestji żydowskiej światlej­
sze warstwy społeczeństwa polskiego nie roz­
patrują więcej pod kątem widzenia zoologicz­
nej nienawiści rasowej, — wiele się do tego 
przyczynił wysoki poziom publicystyczny „No 
wego Dziennika", który był stałą trybuną w  
walce przeciw każdej krzywdzie żydowskiej, 
orędownikiem w  dążeniach o  lepsze jutro Na­
rodu żydowskiego.

Wspaniałe rezultaty pracy sjonłstycznej w  
ścisłem, palestyńskiem tego słowa znaczeniu 
w  naszej dzielnicy również w  dużej mierze by 
ły  wynikiem żmudnej i szczytnej pracy .„No­
wego Dziennika", na którego łamach ta najwa 
żniejsza gałąź programu sjoniiśtycznego zawsze 
znalazła poczesne miejsce.

W tej uroczystej chwili łączymy się z resztą 
prasy narodowo-żydowskie; i składamy Reda 
kcji „Nowego Dziennika", a szczególnie Tarno­
wianinowi tow. Dr. W. Berkelhammerowi, jako 
pierwszemu i po dziś dzień wytrwałemu naczel 
nemu redaktorowi i znakomitemu publicyście, 
serdeczne i szczere życzenia.

Dotychczasowy piękny dorobek „Nowego 
Dziennika" niechaj Mu będzie bodźcem do dal­
szej nieustraszonej i konsekwentnej walki dla 
dobra słusznej i wielkiej sprawy żydowskiej!"

tempie stosunkowo dosyć szybkiem. Przez czas u- 
biegły zdołano w yrestaurow ać 16 sal południowej 
połaci wschodniego skrzydła, które umeblowano 
sprzętami bądź to darowanemi, bądź przyijęteml w 
depozyt, bądź to zakupioneini.

Na posiedzeniu komitetu uchwalono urządzić sale 
niezbędne dla goszczenia p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w  północno-wschodnim narożniku zamku, 
zachowując ze względu na historyczną wartość tej 
części niezmieniony charakter komnat. — Komitet 
sprzeciwił się prowizorycznej restauracji kuchni kró 
lewskich na pomieszczenie świty Prezydenta, nato­
miast oświadczył się za koniecznością szybkiego 
przebudowania tego budynku na stałą rezydencję.

Akceptowano również projekt adaptacji północno 
wschodniego narożnika zamku, przedłożony przez 
kierownictwo restauracji Wawelu. W  myśl powyż­
szej uchwały na parterze w skrzydle póioocnetn mie 
śoić się będzie administracja rezydencji, na pierw- 
szem piętrze mieszkanie Prezydenta, zaś na drugiom 
pokoje przyjęć.

— GENERAŁ DYW. STANISŁAW  W RÓBLEW  
SKI dowódca OK. V. w K rakow ie, pow rócił z u r­
lopu w ypoczynkowego i objął urzędowanie.

— PRZY JA ZD  W YCIECZKI PO LO N JI AME­
RYKAŃSKIEJ DO KRAKOWA. We w torek, dnia 
17 bm. o godz. 4-tej popołudniu przyjeżdża do 
K rakow a w  drodze z Zakopanego w ycieczka Zje­
dnoczenia Narodowogo z Ameryki. Uczestnicy wy 
cieczki będą baw ić w  naszem m ieście przez trzy  
dni. W  czasie pobytu w K rakow ie wycieczka zwie 
dzi zabytki i muzea, o raz  kopiec Kościuszki, po- , 
czem goście udadzą się do W ieliczki. Przew idzi a- j 
na je s t także wycieczka do Ojcowa. Z okazji przy­
jazdu wycieczki odbędzie się rau t na „Strzelnicy*1, 
urozm aicony tańcam  ikrakow skiem i, produkcja­
mi chóru, o rk ies try  i td.

NA TARGU WCZORAJSZYM płacono na­
stępujące ceny: N a b ia ł — 1 litr  m leka niezbiera- 
nego 35 do 40 g r, zbieranego 25 do 30 gr, kw aśne­
go 30 do 35 gr, śm ietany słodkiej 50 do 60 gr, kwa 
śnej 1.60 do 1.80 zł, 1 kg m asła deserow ego 5.80 
do 6 zł, zw ykłego 4.60 do 4.80 zł, se ra  1.20 do 
1.40 zł, ja jo  13 do 14 gr. D rób — kura  5 do 8 zł, 
p a ra  kurcząt 3 do 6 zł, kaczka 3 do 6 zł, gęś 10 
do  14 zł. Ja rz y n y  — 100 kg  ziem niaków nowych 
30 do 35 zł 1 kg  buraków  45 do 50 gr. m archw i j 
40 do 45 zł, kapusty  35 do 40 gr, pietruszki 40 do 
50 g r, pom idorów  6.50 do 7 zł, groszku łuskanego 
1.20 do 1.30 zł, ogórek 50 g r  do 1.20 zł. Gwoce —
1 kg  ag restu  1.40 do 1.80 zł, porzeczek 1.60 do 2.60 
zł, truskaw ek 1 do 1.60 zł,w iśni 1.20 do 2 zł, litr  
poziomek 1.30 do 2.40 zł. borów ek 40 do 50 gr.

— OFIARA ZAWODU. W czoraj popołudniu u- 
legł nieszczęśliwemu w ypadkow i przy  pracy  W ła­
dysław  W ójcik (la t 39), robotnik kolejowy. Pod­
czas przetaczania w agonów  na stacji K raków — 
Płaszów  dosta ł się on pod koła wozu i  doznał 
skom plikow anego złam ania lewej nogi o raz  
zm iażdżenia dwóch palców  u lew ej ręki. L ekarz  
pogotowia po opatrzeniu  W ójcika przew iózł go 
do k liniki chirurgicznej.

— 2  KRONIKI KRADZIEŻY. Izrae l F aber, w ła 
ściciel sklepu przy ul. Stradom  25 zg łosił do po­
licji, że w  dniu 12 bm. w  czasie sprzedaży w  skle­
pie skradziono mu 6 przykrojonych błuzek dam ­
skich w artośc i 60 zł. — M ichał Kowacz zam. przy 
ul. W ielopole 15 zgłosił, że z zam kniętego m ieszka 
nia skardziono mu w  dniu 12 bm. garderobę w a r­
tości 1200 zł. —  Leon B ornstein zam. przy  ul. 
P odskale 1. 9 zgłosił, że duda 13 bm. ran o  sk ra ­
dziono mu z zam kniętej stajni 8 ku r w arto śc i 80 
zł. — A resztow ano Józefa Żychowskiego (la t 20) 
pod zarzutem  kradzieży garderoby, o raz  Scfaón- 
berga Izrae la  (la t 35) za kradzież półbucików dam 
skich na szkodę Anny Szczerba, zam. u rzy  ul. S ta­
row iślnej 1. 54.

— DROGIE TRUSKAWKI. Józefa Jask iuaw a 
z  Zakopanego zgłosiła do policji, że w  dniu 12 
bm. w  czasie, gdy na ul. Tom asza kupow ała tru ­
skaw ki od w ieśniaka skradziono jej portfel z kie­
szeni z kw otą 400 zł.

— CZYJ REW OLW ER? Czarnik B artłom iej, 
konduktor w agonów  sypianlyeh złożył na kom isar 
jacie policji na dw orcu rew olw er m arki „Słeyer** 
A. z 6 nabojami, który znalazł w wozie sypialnym  
pociągu posp Nr. 5 w przedziale Nr. 13—14 w  dn. 
2 bm. 1928, pozostaw iony przez nieznanego po­
dróżnego, jadącego z W arszaw y.

— Dr. ADOLF SCHWARZBART, specjalista 
chorób uszu, nosa i gardła, wyjechał na prze­
ciąg 1 miesiąca zagranicę. 4325

— LETNICY- przejezdni, panie i panow ie za­
kupują u firm y A. Bross, K raków , F lo rjańska 44, 
narożnik obok Bram y F lorjańsk ie j. P łaszcze ga­
bardynow e, im pregnow ane, gumowe i nieprzem a­
kalne tzw. B urberrys. W ielki w ybór - niskie ceny.

Nr. 148
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Z MODY

Suknie dla młodych panienek

W O cfw fe n*e mamy obecnie odrębnej mody <3ja 
młodych panienek, bo ogólna tendencja mody jest 
taks, i*  staram y się nadać kobietom doj>rz<-łyrr -wy 
Cfed podlotków.

A  Jednak są pewne rodzaje sukien, w  których 
młode dziewczęta wyglądają stanowczo za doro- 
4i«, za „staro", jak mawiamy, wyglądają. Leży to 
nie w samych fasonach, ale raczej w rodzaju mate­
ria In, jakiego użyjemy. M ateriały zbyt kosztowne, 
thŁ crepe satin, creipe d echine, georgetta, nie tyłki 
Jm względu na ich cenę nie są odpowiednie dla cał­
kiem młodych osób, ale wyglądają pretensjonalnie 
1 ta  w całkiem złym guśs ie. Zamiast gazy, czy cre­
pe de chiny w kwiaty, rozsądna matka wybierze 
dla swej córeczki batyst lub markizetę, równie lek­

ką, równie ładną, no a znaczmc tańszą. — Przybra­
niem zaś rajodpowiedniejszem ■ będzie dla młodej 
panienki haft ręczny lub borta, do sukienki z gład­
kiego płótna, wełnj czy też surowego jedwabiu. — 
Zaś do materiałów deseniowych najodpowiedniejsze 
przybranie stanowić będzie wstążka. Wstąż&a w  
koiorze sukni lub ostro się od niej odc:rająca, wą­
ska lub szeroka zawsze ślicznie wyglada. Użyć Jej 
możemy jako szerokiej szarfy, jako paska, kraw a­
tki, oszycia, przybrania kapelusza i  t. d. W stążka ta 
sama, użyta do przybrania kr.oelusza, nada całości 
cech elegancji i harmonii. Również dobrze wygląda 
wąska wstążeczka, użyta, do wykończenia sukienek 
dołem, dookoła wycięcia szyji, fako zakończenie rę 
kawa etc.

Oczywiście nie da się ona użyć do oszycia w y­
cięcia okrągłego lub inocno zaokrąglonych zębów-,. 
ale i na to znajdzie się rada. A lekko upięta kokar­
da, czy pęk wstążek puszczony z ramienia, wdzię­
cznie ozdobią choćby najskromniejszą sukienkę.

Nasz rysunek główny przedstawia szereg sukie 
nek, o jakich była mowa.

Na rycinie d) widzimy kapelusz, pasek i modną 
torebkę (z ołówkiem srebrnym  na łańcuszku), wszy 
stko ze skóry miękkiej i bardzo praktycznej.

Rycina e) przedstawia kamizelkę z włóczkowego 
trykotu, ciepły szal z wełny kesha J małą sportową 
czapkę z roślinnego jedwabiu, którą zdobi mono­
gram, tak bardzo przez modę tegoroczną faw oryzo­
wany.

Nowy poseł polski w Berlinie. Ciągsfenie lotcrji klasowej
W pierwszym dniu ciągnienia 3-ciej klasy 17 

Loterji Państwowej padły następujące Więks2« 
wygrane na Nry:

Zł. 40.000: 110793.
Zł 20*000: 100544.
Zł. 2.000 : 64595, 89480.
Zł. 1.000 : 64034, 92579.
Zł. 500: 68638- 766)4.
Zł. 40 : 37632, 86470, 90024, 106155, 117569.
Zł. 300 : 7297, 23449, 28534, 29071 40:18, 40405 

44685, 45163, 45468, 46812, 66768. 70923, 78156, 
85182, 118172, 142518, 147846.

W drugim dniu padły następujące większe 
wygrane:

Zł. 80.C0C- 150845.
Zł. 10.000 : 65631.
Zł. 5.000 : 67761, 108667.
Zł. 1*000: 30555, 152068.
Zł. 500: 4918, 15758, 83588- 102804, 153741.
Zł. 400: 16666, 54358. 80381, 98616, 102400 

104712, 118474, 151995, 152981.
Zł* 300: i 73. 5767, 10922, 14481 26577, 30791, 

3356? 41000, 44179, 65360, 73765, 78405, 78427, 
81343 83919, 920G3. 113492, 114956. 122324. 
129602, 135189, 141740, 145450, 153750.Roman Kac., opuszcza pałac prezydenta Rze zsy, po wręczeniu listów uwierzytelniających.
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Burzliwe obrady Reict słagu nad amnestią
(Telegram własny „Nowego Dziennika").

, Z GIEŁDY
Giełda krat cwska

K ra l dw, 13. 7. 1923. Akcje niejednolite. D olar 
■trzymany.

■Akcje: Bank P o lsk i 176, Bank H ipoteczny 110, 
Z ieleniew ski 133—131, E lek trow nia 57, Chodorów 
166, Chybie 7330.

N astró j na dzisiejszem żebranin  giełdowem  pa- 
W>wał nieco żywszy. Chęć nabyw ania efektów 
Większa dla poszczególnych papierów  jak Ziele­
niewskiego, E lek trow ni i Ckodorowa. Lekko mo- 

, tndej notow ano Bank P o lsk i i Zieleniewskiego. Je  
dynie Chybie i  E lek trow nia słabiej. Reszta pa- 

* %pierów bez zmiany. Obroty naogół niewielkie.
Na pogiełdziu słabiej robiono D olarów ką po 

kursie  86, przy  w iększej podaży. Z innych Nobel 
30, Pożyczka konw ersyjna 66.30. Ruch słaby. P o ­
życzka konw ersyjna 66.30. Ruch słaby.

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku  w alutow ym  sytuacja bez zm iany, za- 

fijia row anie  tow aru  dostaełczoe przy  małym po­
pycie. Usposobienie spokojne. W K rakow ie do lar 
gotów kov'y Ł.88 i  jedna czw arta  do 8.88 i trzy  
czw arte, czeki bankow o 8.90 i jedna czw arta  do 
3-90 i  trz y  czw arte. W arszaw a doi. 8.87 i trzy  
czw arte  do 8.88 i  pół, czeki 8.89 i trzy  czw arte  
do 8.90 i  jedna czw arta. Lw ów  doi. 8.88—8.88 i pół 
CBeki 8.90—8 90 i  pół. K atow ice doi. 8.88 i pół do 
8.89, czeki 8.90—8.90 i trzy  czw arte. K urs płacenia 
B anku P olsk iego  niezmieniony.

Giełda warszawska
W arszaw a, 13. 7 PAT. Akcje: Bank Haudl. 117, 

Bank P o lsk i 177, Bank Sp. Zarobkow ych 81, Spies 
160, E lek trow nia D ąbrow ą 80, Siła i św iatło  150.50 
Częstocice 50, Cukier 60.25. W ęgiel 102, 103. 102, 
Cegielski 46, L ilpop 35, M odrzejów 42.50, 44, O- 
strow iec 110, 111.

W aluty: H olandja 358.80, 359.70, 357.50, K open­
haga 238.30, 238.90, 237.70, Londyn 43.35, 43.45. 43.23 
Nowy Jo rk  8.90, 8.92, 8.88, P ary  31,90, 34.98, 34.82, 
P lag a  26.42, 25.48, 26.35, S zw ajcarja 171.74, 172.17, 
171.31, W iedeń 125.60, 126, 125.38, W łochy 46.70, 

'*6.82, 46.58, M arka niemiecka B erlin  212.28.

Giełda peznaAska
Giełda zbożowa poznańska (AW) z 13. 7. 1928. 

„ żyto 42 i pół do 44, pszenica 50—52, ow ies 42 i 
* trzy  czw arte do 44 i trzy  czw arte, ospa żytnia 30 

—31, ospa pszenna 22—25, m ąka żytnia 70 proc. 
63 i pół, mąka żytnia 65 proc. 65 i pół, m ąka pszen 
Pa 65 proc. 70—74, tendencja słaba.

(tielda v led ersk a
W iedeń, 13. 7. PAT. W aluty  i dewizy: A m ster­

dam 284.75, Belgrad 12.44 i jedna czw arta, Berlin 
168.45, B ukareszt 4.32 i jedna czw arta, Londyn 
34.41 i pół, Nowy Jo rk  707.75, Oslo 189.05, P raga 
20.96 i pięć ósmych, P a ry ż  27.70, W arszaw a 79.39 
—79.67, Zurych 136.28, A m erykańskie 704.90, Nie­
mieckie 168.20, A ngielskie 34.36 i pól, F rancusk ie 
27.79, Szw ajcarskie 136.10, Czeskie 20.93 i jedna 
czw arta, W ęgierskie 123.12.

P ap ie ry  w artościow e: Renta m ajow a 0.66, Ren 
ta lu tow a 0.655, Tureckie 37.15, Anglobank 28 i je ­
dna czwarta. Kompas 0.87, M erkury 22.6, Czernio- 
Wce 75.8, Północna 10.05, A ustr. kol. państw . 25 
i trzy  czw arte, Południow a 13.8, Goleszów 149, Al- 
piny 41, K rupp 10 i  pół, Rima 128.40, Siersza 10.10, 
Zieleniew ski 108 i pół, F an to  9.8, G ailcja 70, Na­
fta 36 i pół, Schodnica 10.98.

Giełda zurychska
Zurych, 13. 7. PAT. P a ry ż  20.32 i pół, Londyn 

23.24 i pół, Nowy Jo»-k 5.19.22 i jedna czw arta, 
Belgja 72.35, W łochy 27.19 i pół, H iszpan ja 85 45, 
H olandja 208.95, B erlin  125.62 i pół, W iedeń 73.22 
■ i pół, Sztdkholm 139.05, Oslo 138.77 i pół, Kopen­
haga 138.72, Sof ja 3.72 i pół, P ra g a  15.77 i pół, 
W arszaw a 58.15, Budapeszt 90.51, B iałogród  9.13, 
Ateny 6.75, K onstantynopol 2.62 i  pół, B ukareszt 
3.17 i  pół, H elsingfors 13.07, Buenos A ires 219 i

► jedna czw arta.

PRZED  ZAMKNIĘCIEM s u b ? e r y p c j i  p o ­
ż y c z k i  P r e m J O W E J .  Na w iadom ość, że sub- 
skrpcja  4 proc. prem jowej pożyczki inw estycyjnej 
będzie nieodw ołalnie zam knięta w dniu 14 bm. o 
godzinie 12 w  południe zg łaszają się  do k a s  ban- 

A ów  przyjm ujących zapisy, liczni klijenci, którzy 
do tej pory  nie zdołali zakupić pożyczki. P ow o­
dzenie pożyczki w skazuje na pow szechne zaufa­
nie do papierów  państw ow ych, k tó re  s ta ją  się o- 
hok w kładów  na książeczki oszczę< mości w  PKO, 
najpopularniejszym  sposobem pew r i  korzystnej 

gotów ki.

Berlin 13. 7. (S). Reie^cfag na dzisiejszem po 
siedzeniu plenarnem, które było ostatnie przed 
ferjami letniemi, przed rozpoczęciem dyskusji 
nad ustawą amnestyjną odesłał szereg projek­
tów ustaw do komisji. Dyskusja nad ustawą a- 
mnestyjną obfitowała w szereg burzliwych 
zajść. Komunista Gesch w ostrych słowach za 
atakował przedstawicieli socjalistów w rządzie 
Atak ten skłonił posła socjalistycznego Dittma 
na do wystąpienia z wnioskiem odroczenia de 
baty na przeciąg pół godziny. Pos. Dittman o- 
świadczył, że ataki komunistów zmuszają jego

Kliki kahalne unieważniają 
listy słońskie!

(Telefonem  o d  n asze g o  k o resp o n d en ta ). .
Lwów 13. 7. (T). Z szeregu miejscowości prowin 

cjonałnyeh nadchodzą wiadomości, że miejscowe 
komisje wyborcze w obawie swej zupełnej klęski, 
unitważniają listy słońskie. Wiadomości takie nade­
szły dotąd z Bolechowa, Doliny, Kossowa i Nadwór 
ny. Poslłowie żydowscy wszczęli w tej sprawie e- 
nergiczną akcję.

-  o  —

Groźny pożar w Tustanowicach
(Telefonem od naszego koresDondenia)

Lwów 13. 7. (T). W  Tustanowioach obok Droho­
bycza wybuchł onegdaj zroźny pożar w  magazy­
nach artykułów  technxznych, należących do firmy 
„Premier", — Pastw ą pożaru padło pierwsze piętro 
magazynów z kosztownymi artykułam i techniczny­
mi, wartości kilku milionów złotych,

-  —o  »

Nowak żyw’ł żołnierzy kiełbasą 
korcską

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów 13. 7. (T). Dzisiejsza rozpraw a przeciwko 

Nowakowi przyniosła obok mniej lub więcej cieka­
wych zeznań dalszych świadków, — pewną sensa­
cję. W  czasie przesłuchania świadka Iwanickiego 
prokurator zawnioskował zaaresztowanie świadka 
z powodu rażącej różnicy pomiędzy jego zeznania­
mi w śledztwie, a zeznaniami na rozprawie. Trybu­
nał po naradzie nie przychylił się do wniosku pro­
kuratora, zarządzono jedynie spisanie protokołu z 
Iwanickim. Następnie zeznawali dawni na-Zetaicy 
urzędu weterynaryjnego, wydaleni następnie w zwlą 
zku z nadużyciami, Krzyształowicz, i Kielski. Obaj 
zeznali, że Nowak dostarczał do armji kiełbasę koń 
ską.

— -o -----

Nowa ustawa wyborcza w Grecji
Żerdzi -  2 mandaty.

Wiedeń, 13 7 PAT. Według doniesień dzien­
ników z Aten opublikuje rząd w dniach naj­
bliższych w gazecie urzędowej tekst nowej 
ustawy wyborczej, według której na 25.000 wy 
borców przypada jeden mandat. Muzułmanie 
w Tracji tworzą osobną grupę wyborczą, przy 
czem już z góry przyrzeczono ;m 3 mandaty 
poselskie, żydzi otrr-mają 2 mandaty. Zgłoszę 
nie list musi nastąpić na 10 dni przed tei mi- 
nem wyborów, więc dnia 3 sierpnia. Policjanci 
żandarmi, żołnierz® i osoby duchowne nie po­
gadają prawa wyborczego.

 o—

' Manifestacja anty włoska 
w Tyrolu

Insbruck. 13 7 PAT. W czo.aj urządzili ty- 
rolczycy na górze lsel manifesfację przeciwko 
poświęceniu włoskiego pomnika zwycięstwa w  
Bożen. Manifestacja miała przebieg zuptflnie 
spokojny.

Federal ResenreBank podwyższa 
stopę dyskontową

Weideń, 13 7 PAT. Donoszą tu z N. Jorku 
że Federal Rezerve Bank w Nowym Jorku pod 
wyższy’ stopę djjkoatową z 4 i pćł na 5 proc.

frakcje do zrewidowania dotychczasowego sta 
r.owiska w sprawie ustawy o  amnestji. F rak ­
cja socjalistyczna, kótra nie jest bezpośrednio 
zainteresowana w przeprowadzeniu ustawy a- 
mnestyjnej, musi zastanowić się wobec prowo­
kacyjnego wystąpienia komunistów, czy nie 
wypada jej cofnąć podpisu położonego pod pro 
jektem ustawy. W  czasie p rze rw y  pół godzin­
nej przewodniczącemu Reichstagu Lochem u z 
trudem udało się skłonić posłów socjalistycz­
nych do odstąpienia od zamiaru cofnięcia pod­
pisu poć projektem ustawy.

Masowa głodówka więźniów 
w SonnenLurgu

Berlin 13. 7. PAT. Straik głodowy więźniów 
w zakładzie karnym w Sonnenbu. gu rozsze­
rzył się na dalsze gmpy przestępców niepobty 
cznych. Ilość strajkujących wynosi 30C na o- 
gólną liczbę 483 więźniów. Strajkujący żądają 
rozszerzenia amnestji na wszystkie kategorje 
przestępców-

 o ,

Sprawa Jakubowskiego
Berlin 13. 7. PAT , B. minister Dr. Buenger, który 

na zaproszenie rządu Mekłembur-Strelitz przepro­
wadza badania nad aktami w  sprawie Jakubowskie 
go, wydał obecnie orzeczenie. — W  orzeczeniu tera 
Di Buenger stwierdza, że narazie nie ma podstaw 
do obalenia wyroku sądu przysięgłych jednakże dla 
wyiaśnienia kwestii współudziału innych osób w  
zbrodni zamordowania małoletniego Edw ardą No- 
gensa wskazańem jest wszczęcie śledztwa sądowe­
go. Do przeprowadzania tego śledztwa wydelego­
w any ma być w yższy urzędnik erlińsktei poKcH 
kryroinalnei

Pociąg najechał na autobus 
pasażerski 

9 zabitych, 28 rannych.
Berlin 13. 7. PAT. Wczora? w : odzinach przedpo 

łudnicwych w ydarzyła się w  pobliżu miejscowości 
Wołkerrriede w górach Harzu straszna katastrofą • 
kolejowa. Pociąg o so b o m , przejeżdżając torem w 
miejscu, w którem tok krzyżuje się z szosą, naje­
chał na autobus osobowy, szczelnie p-zepełniony 
pasażerami. Skutki zderzenia były straszliwe. 9 o- 
sób poniołsło śmierć na miejscu, zaś 28 osób zosta- 

 o-------

Katastrofa podczas ćwiczeń 
artyleryjskich na Węgrzech

Budapeszt 13. 7. PAT. Węgierskie B.uro Korespor. 
dencyjne komunikuje oficjalnie: W czoraj rano w o- 
bozie artyleryjskim w Hełmasker podczas strzela­
nia ćwiczebnego nastąpił wybuch, spowodowany 
wadliwością materiału arty leryjskego. — Skutkiem 
wybuchu odniósł ciężka ranę w głowę generał 
Csoergey, który wkrótce zmarł. Ponadto został ra­
niony w nogę pułk. Malcky. Ocnerął dywizji, kilku 
oficerów oraz kilku szeregowców odniosło lżejsze 
rany. — Za powyższą katastrofę me można nikogo 
czynić odpowiedzialnymi i należy ją uważać za nie­
szczęśliwy wypadek.

■■ ■■ o  i

Rozstrzelanie młodocianych ko­
munistów w Kantonie

Wiedeń 13. 7. PAT. W edług doniesień dzienników 
z Kautonu, skazano ,am komunistów w wieku od 15 
do 2 51at «yaz jedną 18-letnią studentkę na śmierć 
z powodu udziału w akcii, mającej na celu ochronę 
rządu kantońskiego. W yrok ten został wy«oaany. 

o »

 .....   i IM
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[ D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
7 a słowo 20 groszy, dla poszukujących pracy 10 groszy.

PRZY JM Ę chłoTca do nauki Ch. H oiow ltz, Za­
k ład  ratow niczy S tradom  13. 239

POKÓJ um eblow any dla panów  do w ynajęcia.

Zgłoszenia do Adm. „N. D ziennika1' pod „W ynaj­
mę". 547g

POTRZEBNA zdolna ekspedijenitka z działu g a­
lan tery jnego  . W iadom ość hodiolum , Kościuszki 
1. 19. 546g

INKASENTA otbunajomiionego z m anipulacją 
b iurow ą z Jobrem i referencjam i poszukuje się na­
tychm iast. Zgłoszenia pod „S u m ien n y  do Adm. N. 
Dziennika. 1944x

DO EGZAMINÓW popraw czych, w stępnych u- 
zupeM ających: (m atem atyka, łacina, francuskie, 
hebra jsk ie itd.) sum iennie przygotow uje akade­
mik, Blindrnan, B erka Joselerwicza 9. 537g

BIUKAU&TA z k ilkuletn ią p rak tyką , znający 
buchał te rję , rawespcNu iencję polską i niemiecką, 
piszący biegle na m aszynie zm ieni posadę. Zgło­
szenia pud „B iuralista" do Adm. N. Dziennika. 54óg

OBFJMĘ adm inistrację domów w  K rakow ie i 
Podgórzu. Rotzner, Podgói-ze, Rynek 14. 540g

POSZUKIW  IN A  s iła  b iurow a na m iesiąc s ie r­
pień. Zgłoszenia u firm y N adahauser i Mc_d, D ie­
t la  63. 543g

ZAKŁAD kraw ieck i I. I  ensler, K raków , Ra-
dziwiłłowska 7 nrrjr a Se chłopca do praktyki 531 g 
~ *   ... — .     -----

KAŻDY Polak powinien pisać poprawnie (oricgra- 
#  izniej; uczcie s ir  więc listownie polskiej pisowni. 
Kursy buchalteryjne prof. Sekulowicza, W arszawa, 
Żórawła 42. — Żądajcie prospektów! 1668x

MASZYNY do r&anla używane kupujemy, płacac 
odraza gotówką: Skład maszyn do szycia, Kraków, 
Zwierzyniecka 6. 1250 x

CAPELINY i szhunpy damskie we w szystkich ko­
lorach I w  wielkim wyborze poleca firma Kalman 
Teitelbaum, Kraków. Miodowa L. 13. 1605 x

KAPŁLINY i Sztnmipy filcowe we wielkim wybo- 
R e , po cenach najtańszych, poleca firma M. Oletzer, 
Kraków, Orodzka 36. 1646 x

POKOJU z osobnem wejściem przy żyd. rodzinie 
(Kazimierz) poszukuję. Zgłoszenia: Bergner, Pod­
górze, Rynek 13, L piętro. 527 g

BERET Ł czeókie w e w szystk ich  kolorach  pole­
ca firm a K alm an Teltelbaum , ul. Miodowa L. 13.

LOKAL b iurow y lub handlow y za raz  do w yna­
jęcia. W iadom ość: D r G oldw asser. Adwokat, Zie­
lona 7. 18S4x

W SZELK IE napraw y  maszyn biurow ych w yko­
nuje w  miejscu o raz  na prow incji, najlepiej, naj­
szybciej, najtaniej, ty lko Rudolf Zychowicz, spe­
c ja lis ta  maszyn b iurow ych w  K rakow ie, ul. F e li­
cjanek N r 21 1853ek

CUKIERNIA istn ie jąca  od 1914 r. z sa lą  przy  
b a idzo  ruchliw ej u licy z powodu przesiedlenia do 
sprzedania. W iadom ość pod „C ukiernia, b iu ro  o- 
głoszeń M. Hupczyca Jag ie llońska 7. ’190Sx

FIRANKI od najtańszych do najwykwintniejszych 
poleca W ytwórnia (Iranek, Podgórze, ul. Traugu- 
ta 15 (przecznica Małego Rynku). 375 x

Pokój umeblowany
X osobnem wejściem przy inteligentnej rodzi 
nie do wynajęcia- Zgłoszenia pod ,,W“ do adm 

,.N. Dziennika".

Fortepiany
p i a n i n a  f i s h a r m o n i e  olorzym i wybór 
©d cen najniższych, Spłaty bardzo dogodne. 

NAJW IĘKSZY SKŁAD B O R T E PIA N O W

HELENA SMCf A£SKA
K r a k ó w ,  S z e w s k a  9 .

N A S Z E  Z D R O J O W I S K A
1

ZAKOPANE - P ensjonat „Radiom" ulica Chału­
bińskiego pod zarząde-n Berenbaum ówny. Ku­
chnia w ykw intna Pokoje słoneczne. Ceny um iar­
kow ane 1872x

ZAW OJA ad MAKÓW. Komu zależy na spokoj­
nym odpoczynku, niechaj się uda do „Pensjonatu 
F ischera". Pokoje słoneczne, w erandy i  ogrody. 
Kuchnia powszechnie znana i ściśle ry tualna. Ce­
ry  dla Każdego przystępne. 987tx

Aparaty do wyrobu wody sodowej 
Główki do syfonów

firmy C a r l  P c c h t l e r  A .  € . ,  Wiedeń
Aparaty do obciąga piwa, korkownice etc.

firmy B .  H .  H e l l m a n i t ,
polecają:

- UDWIK SPISS t Ł  WASUNG
Sp. z o. o.

KRAKÓW, Sławkowska 11
l»USx

la la fo n  4#«S.

s i w r n  m i n *

traie* ,l73 ot
;c s  c  n a r ,ra n  oi

n*ne ($ p r  o c’nno

mey 144) dict nwS: nytrn patron tbwi Tfte 
.“OK .010 45 — S‘YT2 ,2'Ąl 3'5C — YlUcK "ly# ‘jJDl 

iSfca “ocen 
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Izrae) Plattner, Rvnek  
c r z a l k c w i c e - r ć . ć j  (G. SI.): 

Księgarnia kolejowa „Ruch11 
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„ Malejowa: Pensjonat Klapbck  
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K iB O w k a : Joacbim Tobias, księgarnia 
M u s z y n a :  Moses Rieger
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„ M, Vogler, Rynek
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